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Wielkie święto w Anykszcziai
— W ciągu trzech upalnych 

lipcowych dni — od ubiegłego 
piątka do poniedziałku Anyksz- 
ojai żyło legendami i podania- 
Vm, poezją i pieśniami. Ze wszy­
stkich stron świata na kwiatowy 
zjazd anykszczan" zjechali się i 
starzy, i młodzi.
W „Metrykach Litewskich" o 

miade Anykszcziai wzmiankuje 
_aę w połowie XV stulecia. 7 
listopada br. będzie ono obchodzi­
ło 550 rocznicę. Ta impreza jest 
więc pierwszą z cyklu spotkań 
poświęconych jubileuszowi.
Zgromadzonych licznie w sali 

Domu Kultury anykszczan — za­
równo miejscowych, jak też 
przybyłych z cale] Litwy, USA, 
Kanady, Niemiec, pozdrowili 
przewodniczący samorządu rejo­
nowego A. Grażys i zarządca 
rejonu A. Dacziulis.
Podczas potkania „Anykszcziai 

1 uykszczanie" przed oczyma 
pominęło śię niemal pól wieku 
historii miasta. Historyk A  Ty* 
h. etnograf G. Zabiela, pisarka 
i dziennikarka M. TeUkaayte. ak­
torka S. Nosewicziute, byty zes­
łaniec, literat A  Pauiawiczius, 
rektor Uniwersytetu Witolda 
Wielkiego A. Awiżenis mówili o 
historii miasta i jego wybitnych 
ludziach. Serdeczne słowa mia> 
•to twego dzieciństwa powiedzia­

ła Grażina Ruczyte-Landsbergie- 
ne.

Wieczór ten jest bardzo zna­
mienny i cieszę się, że mogę w 
nim uczestniczyć też jako oby­
watel, przedstawiciel państwa, 
mając do spełnienia swój obo­
wiązek, mianowicie wręczyć 
atrykszczanom odznaczenia pań­
stwowe, mówił gość honorowy 
święta, przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis. Są to lu­
dzie, którym z radością mogę 
uścisnąć dłoń i spojrzeć w oczy. 
Są to ludzie, dzięki których od­
wadze i ofiarności znowu jest 
państwo litewskie, znowu jesteś, 
my wolnymi ludźmi na naszej 
ziemi.

W. Landsbergis wspólnie z 
deputowaną do Rady Najwyższej 
L Andrukaitiene wręczył czterem 
anykszczan om — obrońcom nie­
podległości Litwy S. Miełiauske- 
ne, 2. Gaweice, W. Paliokasowi 
i J. Petrawicziusowi medale pa­
miątkowe 13 Stycznia.

A  w niedzielę anykszczanie 
święcili odpust św. Anny, dzień 
pierwszej Komunii św. Święto 
zakończyło sie wielką majówką 
w Borze Anykszcziajskim nad 
rzeką SzwentojL

K. CZESNA, 
kor. ELTA

Najważniejsze -  patrzmy do przodu
Te słowa powiedział 27 lłpca 

w Wilnie na spotkaniu z przed- 
•̂widelami Stowarzyszenia 

{•“^ikarzy Litwy kierownik de- 
Wspólnoty Żydowskiej 

Wlefltiej Brytanii, przewodniczący 
gfy Deputowanych Żydowskich 
siakiej Brytanii dr Lionel Ko- 
Wowicz. On i członkowie dełe- 
Ûcji podzielili się wrażeniami z 
PJjkyUi na Litwie, odnotowali, że 
j™ zdaniem, w naszym państwie 
^ ^ c y  przedsiębiorcy mają 
rj^wość inwestowania kaptta- 
"*» p  Litwa jest krajem szcze- 
« nie sprzyjającym turystyce.

ŁłŁwe chętnie przyjechałoby

nie tylko wielu Żydów, szuka­
jących korzeni swego pochodze­
nia, ale też inni ludzie, aby o- 
bejrzeć swoiste pomniki kultury 
i przyrody. Jednakże goście u- 
bolewali też z powodu zbezcze­
szczonych cmentarzy żydowskich, 
zburzonych synagog, wyrażali 
życzenie, aby troszczyć się wię­
cej o to, by na Litwie nigdy nie 
mógł się pojawić antysemityzm. 
Bardzo pozytywnie ocenili suro­
we nastawienie hierarchii Koś­
cioła Rzymskokatolickiego prze­
ciwko antysemityzmowi.

(ELTA)
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Chcąc przecież wypaść 
®iiż ich poprzednicy, 

w tą jakże wzniosłą uro- 
coś nowego, coś, co 
zapadnie w pamięć na 

długie lata u uczestników, 
t y**z  widzów. Nie fest to 
wc,lf^ni takie proste, albowiem 
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Q S2P
dech fetę. Płyta stadionu w Bar­
celonie początkowo przekształci­
ła się w Morze Śródziemne. Wl* 
dowiska zmieniały się w kalej­
doskopie, a największy wrażenie 
zrobił z pewnością statek, prują- 
cy „toń" morską i mężna walka 
jego dzielnej załogi z siłami zła, 
jakże również nieobcym współ­
czesnemu światu.

Jak każe zwyczaj, paradę ekip 
rozpoczęła Grecja — kraj, który

(Dokończenie na str. 7)

Dlaczego zamierza się przyśpieszyć reformę 
administracyjno-terytorialną?

ROZMOWA Z MINISTREM BEZ TEKI 
STASYSEM KROPASEM

— W jesieni miną dwa lata od dnia zaprezen­
towania w parlamencie koncepcji przysięgo ad­
ministracyjno-terytorialnego podziału republikL 
Wówczas, udzielając ml wywiadu. Pan powie*

. dział, że reformę tę rozpocznie się wcielać w 
życie dopiero w /roku IMS, czyli po wygaśnięciu 
pełnomocnictw obecnych samorządów, zaś do ro­
ku 1003 opracowany jest plan prac przygotowaw­
czych. Czy realizowanie tych zamiarów przebie­
ga zgodnie z wytyczonym planem, czy, jak się 
ostatnio odczuwa, nieco wyprzedza gol

— O ile pamiętam, w myśl poprzednich usta­
leń, zamierzano na początku roku 1993 zatwier­
dzić koncepcję nowego podziału administracyjno- 
terytorialnego i stopniowo przystąpić do jej rea­
lizowania. Teraz jednak złożyła się taka sytuacja, 
że prace w tym zakresie należy przyśpieszyć. 
Parlamentarna komisja samorządów ma zamiar 
jeszcze bieżącego lata zgłosić Prezydium RN pod­
stawowe zasady reformy. Postanowiono równie* 
na razie zrezygnować ze zgłaszania obecnej Ra­
dzie Najwyższej uzupełnień ustawy o podstawach 
samorządu terenowego.

— Co powoduje przyśpieszenie przebiegu re­
formy administracyjno - terytorialnej?

— Chodzi o  to, że po nowych wyborach do 
Rady Najwyższej (Sejmu) będą niezbędne wybo­
ry do samorządów Litwy. Nielogicznie byłoby 
przeprowadzać je według starego trybu i podzia­
łu administracyjno - terytorialnego. Dodam, że 
dzisiaj nie mamy prawdziwych samorządów, więc 
dojrzała kwestia ich przebudowy, czego nie moż­
na osiągnąć bez zmian administracyjno - tery­
torialnych. Ogółem rzecz biorąc, niezbędna jest 
reforma całego systemu administracyjnego: od 
najwyższego szczebla (co dowodzą wybory do 
Sejmu) do najniższych ogniw — samorządów.

Sądzę, że jeśli będzie do przyjęcia zgłoszona 
koncepcja, to w najbliższym czasie trzeba przy­
stąpić do jej realizowania.

— W myśl przewidziane) reformy samorządo­
wej ma powstać jednopoziomowy system samo­
rządów, więc cała władza lokalna będzie skon­
centrowana na szczeblu najniższym...

— Owszem, w republice kształtuje się. opinia, 
co popierają szwedzcy eksperci, że wybieralne 
organy władzy mają być w samorządach najniż­
szego szczebla, których zgodnie z obecnym pro­
jektem będzie na Litwie mniej więcej 80—100.

— Tyle więc ma być gmin?
— Tak... Dodam, że jedna gmina będzie zajmo­

wać okc-ło połowy teraźniejszego rejonu. Zaś na 
bazie w ększych rejonów powstaną mniej więcej 
trzy gminy. Przedstawiciele rad gminnych będą 
delegowani do władz wyższego szczebla, powie­
dzmy, do rad powiatowych, które będą kształto­
wane n*e drogą bezpośrednich wyborów, lecz z 
deputowanych ogniw najniższych, czyli rad gmin­
nych. Rady powiatowe będą spełniały funkcje 
władzy państwowej oraz koordynowały działania 
poszczególnych gmin. Sądzę, że trzeba ściśle usta­
lić strefy wpływu gmin, powiatu, rządu. Bez 
tego bowiem nie można mówić o prawdziwym 
samorządzie, nie uniknie się też konfliktów mię­
dzy samorządami a rządem.

W  naszych złożonych warunkach nie jest łatwo 
realizować reformę administracyjno - terytorial­
ną. Jednak musimy ukształtować samorządy, na- 
dzielając je takimi pełnomocnictwami, aby ludzie 
zrozumieli, że nikt inny, tylko samorządy, roz­
wiążą ich problemy.

— Przyszłymi Jednostkami administracyjno - 
terytorialnymi mają być gnilny, republikańskie 
miasta 1 powiaty. Jaki powiat powstanie aa Wi­
leńszczyźnie?

— Jeśli na Lftwie będzie mniej więcej 10—12 
powiatów, naturalnie jeden z nich ma być w stre­
fie podwileńsklej. Powstanie tego powiatu byłoby 
zrealizowaniem jednej z uchwal parlamentu. Ô  
czywiśćie, powstaje pytanie, jak rozwiązać prób* 
lem Wilna i jego okolic.

— Właśnie tą uchwałą «  dnia 20 stycznia 
1001 r. parlament zobowiązał się utworzyć na 
podstawie rejonów wileńskiego 1 solecznlckiego 
powiatu wileńskiego. Gdyby wreszcie doszło do 
realizowania tej decyzji, jakie granice będzie 
miał ten powiat, czy obejmie zwarcie mieszkają­
cych tu Polaków, czy Wilno będzie „wielkie" 
„kosztem pod wileńskich terytoriów"?

— Nie dysponuję konkretną informacją na ten 
temat Mogg tylko powiedzieć, że planuje się, że 
na Litwie będzie tyBco 2—5 miast. Status miasta 
niewątpliwie będzie miało Wilno, Kowno. Propo­
nuje się zaliczyć tu jeszcze Kłajpedę. Zaś np. 
Sziauliai, Paneweżys byłyby takimiż ośrodkami 
gminnymi, jak Zarasai, Szwenczionys i In. obecne 
mniejsze miasta.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała Jadwiga BIELAWSKA 

Fot. W. Charin

Konferencja Sajudisu rejonu paneweżyskiego
25 lłpca w sali samorządu pa­

neweżyskiego odbyła się konfe­
rencja Sajudisu tego regionu.

Delegaci z miasta Panewe­
żys i rejonu oraz z rejonów 
paswalskiego, birżajskiego, ku- 
piskiego i innych omówili 
•'sytuację polityczną na Lit­
wie w obliczu zbliżających się 
wyborów do Sejmu. Wiele uwagi 
poświęcono reformie gospodar­
czej, a szczególnie rolnictwa.

Rozpatrzono kierunki ugruntowa­
nia niepodległości Litwy, mówio­
no o przygotowaniu do kampanii 
wyborczej.

Uczestniczący w konferencji 
deputowany z gminy knlaudiskie- 
go okręgu wyborczego Panewe- 
żysu, przewodniczący Rady Naj­
wyższej W. Landsbergis odnoto­
wał, że dokonana ostatnio od­
nowa w rządzie jest doniosła nie 
tylko pod względem politycznym,

ale również gospodarczym. Wez­
wał on przedstawicieli Sajudisu 
do aktywniejszej współpracy z 
samorządami, szczególnie w roz­
wiązywaniu problemów prywaty­
zacji 1 reformy rolnej.

W konferencji uczestniczyli 
również deputowani do Rady 
Najwyższej R. Rastauskiene i R 
Jaraszlunas.

(ELTA)
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PAPIEŻ W  NAJBLIŻSZYCH DNIACH 
OPUŚCI SZPITAL

WATYKAN, 27 lipca (ITAR— 
TASS—BŁTA). Papieżowi Janowi 
Pawłowi II już nie jest potrzeb­
ne leczenie szpitalne i prawdopo­
dobnie we wtorek opuści szpital. 
Oświadczył to profesor Francesco 
Krucclti, który operował papieża

15 lipca.
Jak 1 przed tygodniem Jan 

Paweł II z sali szpitala „Agosti- 
no Gemem" wygłosił dla wier­
nych tradycyjne niedzielne kaza­
nie, nadawane w południe przez 
radio Watykan.

ŁOTWA PIERWSZA PODPISAŁA UMOWĘ Z MFW

WASZYNGTON (Reuter — 
ELTA). Łotw* Jako pierwsza z 
byłych republik sowieckich za­
warła umowę z Międzynarodo­
wym Funduszem Walutowym w 
celu wcielenia w tycie planu 
reorganizacji goąx>darki kraju 
  Informują zwolennicy fundu­
szu. ■ .

Jak podają te źródła, totwa 
podpisała tzw. „list zamierzeń", 
w którym szczegółowo wy łusz­
czone zostały plany reorganizacji 
gospodarki.

Zarząd MFW zamierza udzie­
lić poparcia reformom Łotwy je­
szcze przed półrocmą sesją fun­
duszu, która ma się odbyć w 
dniach 22—24 września. Łotwa 
ma otrzymać pożyczkę w wyso-

IRAK ZEZWOLIŁ NA OBEJRZENIE M INISTERSTW A

ONZ. (Reuter — ELTA). I- 
rak zezwolił inspektorom 
ONZ sprawdzić ministerstwo 
rolnictwa kraju, gdzią jak przy­
puszczano, ukrywa się dokumen­
ty na produkcję broni jądrowej. 
Kierownik specjalnej komisji Na* 
rodów Zjednoczonych Rolf Ekeus 
powiedział, że niezwłocznie odle­
ci z powrotem do Bagdadu, 
gdzie 'w dalszym ciągu nadzoro­
wać będzie przebieg operacji ni­
szczenia irackiej broni nuklear­
nej.

Ambasador Iraku w USA Ab- 
diri Amir Al-Anbari powiedział,

ie skład ekipy inspektorów Na­
rodów Zjednoczonych zmieniony 
zostanie w ten sposób, aby trafi­
li do niej Europejczycy z tych 
krajów, które nie brały czynne­
go udziału w wojnie w Zatoce 
Perskiej.

Aczkolwiek ta najpoważniej­
sza po wojnie w Zatoce Perskiej 
konfrontacja między Irakiem a 
Narodami Zjednoczonymi zakoń­
czona została w sposób pokojo­
wy, to prezydent USA George 
Bush powiedział, że ma jeszcze 
porachunki z liderem Iraku S. 
Husajnem.

„REALISTYCZNIE ROZWIĄZAĆ PROBLEM TYBETU*1

DELHI (ITAR—TASS—ELTA). 
Lider duchowy buddystów całe­
go świata Dalaj Lama wezwał 
Chiny do ,, realistycznego rozst­
rzygnięcia problemu Tybetu na 
podstawie wzajemnych ustępstw". 
W  wywiadzie dla nepalskiego 
tygodnika „Independent" znajdu­
jący się na zesłaniu Dalaj Lania 
podkreślił, że „Chiny powinny 
dokładnie zrozumieć, jak wiele

trudności doświadczyli Tybetań- 
czycy w okresie okupacji chiń-
s t t l Ż S i

W  roku 1957 Pekin wprowa­
dził wojska do Tybetu. Od teigo 
czasu dziesiątki tysięcy Tybetań- 
czyków opuściło ojczyznę i zna­
lazło schronienie w Indiach. Po­
nownie oświadczył on, iż gotów 
jest do rozpoczęcia negocjacji z 
Pekinem bez żadnych warunków 
wstępnych.

ZWŁOKI HITLERA ZLIKW IDOW ANO 
DOPIERO W  1970 R.

MOSKWA (ITAR — TASS — 
ELTA). Wybitny historyk okresu 
drugiej wojny światowej Lew 
Bezymleńśki, który w latach 
wojny był tłumaczem marszałka 
Gieorgija Żukowa twierdzi, że 
zwłoki Adolfa Hitlera, Ewy 
Braun i rodziny Goebbelsówzlik- 
widowane zostały dopiero w ro­
ku 1970.

L. Bezymieński informuje, że 
zwłoki, znalezione w maju 1945 
r., nie zostały zlikwidowane, są­
dzono, że Stalin sam zechce o- 
bejrzeć trupy. Zwłoki w latach 
1945— 1946 wędrowały ze szta­

bem III armii szturmowej. „Wed­
ług moich obliczeń — twierdzi 
L. Bezymieńskl — były one od­
kopywane i następnie pochowa­
ne ponownie już w Innym miej­
scu co najmniej sześć razy —  
jest to dokumentalnie potwier­
dzone minimum. Jeśli dodamy do 
tego zeznania słowne, to się o- 
każe, że szczątki grzebane były 
nawet dziewiędokrotnie. L. Bezy- 
mieński informuje, że udało mu 
się odnaleźć akt, z którego moż­
na wywnioskować, że ostatecz­
nie zlikwidowano je w Magde­
burgu w 1970 roku«

kości 100 min dolarów.
Zwolennicy funduszu wyrazili 

nadzieję, że przykład Łotwy za­
chęci też inne byłe republiki so­
wieckie, zwłaszcza Rosję, aby 
uczynić to samo.

Planuje się, ie  zarząd MFW 
5 sierpnia udzieli obiecanego 
kredytu Rosji w wysokości 1 
mld dolarów, ale fundusz powi­
nien jeszcze porozumieć się z 
Moskwą w sprawie dokładnego 
planu reform, który w przyszło­
ści dałby krajowi jeszcze 3 mld 
dolarów.

Jedno ze źródeł poinformowa­
ło, że Łotwa, Estonia i Litwa w 
przyszłym roku na Import towa­
rów łącznie będą potrzebowały 
kilkuset milionów dolarów.

ZAŁOGA FRANCUSKO- 
ROSYJSKA W KOSMOSIE

BAJKONUR, Kazachstan (APP 
—ELTA). 27 lipca rano z kosmo­
dromu Bajkonur wystartował sta­
tek kosmiczny „Sojuz-TM-15”. 
Statek, którego załoga jest mię­
dzynarodowa, połączy się ze sta­
cją orbitalną „Mir".

Przypuszczalnie załodze „Sojuz- 
TM-15", Rosjanom A. Sołowjo- 
wowi 1 S. Awdiejewowi oraz 
Francuzowi M. Tognlniemu uda 
się dokonać • tego w środę.

OBAWY W  ZWIĄZKU 
Z HONECKEREM

BERLIN, 27 lipca (ITAR— 
TASS—ELTA). Ambasada Chile 
w Moskwie wyraża obawy, że 
faiyły przywódca NRD Erich Ho­
necker popełni samobójstwo, je­
śli zmuszony zostanie do opusz­
czenia ambasady. Jeden z praco- 

' wników misji powiedział kores­
pondentowi Agencji ADN, że 
przed drzwiami mieszkania E. 
Honeckera i jego żony Margot 
przez całą dobę dyżurują praco­
wnicy ambasady. W  razie po­
trzeby mają podjąć stanowcze 
kroki.

Adwokat E. Honeckera Fried­
rich Wolf jeszcze w piątek oś­
wiadczył, że jego podopieczny z 
własnej woli do Niemiec nie 
■wróci.

ZJAZD NARODÓW 
KARACZAJiSKICH

W  Karaczajewsku odbył się 
nadzwyczajny zjazd narodów ka- 
raczajskich. Powziął on uchwałę, 
aby raz jeszcze zwrócić się do 
Rady Naj<wyźazej Federacji Ro­
syjskiej z żądaniem odrodzenia 
autonomii Karaczajów, rozwiąza­
nej wskutek ich przymusowej 
deportacji.

W  zjeździe uczestniczył pre­
zydent Czeczenii Dżochar Duda- 
jew. W  swym przemówieniu po­
parł on opinię, że w naczelnych 
strukturach władz Rosji lobbyści, 
przeszkadzają rehabilitacji repre­
sjonowanych narodów, w związ­
ku z czym Karaczajowię, jak i 
Czeczeni, wszystkie inne narody 
Federacji Rosyjskiej, same po­
winny zadecydować o swym lo­
sie.

CELTA — według doniesień 
ITAR—TASS, 27 lipca)

a p e l  k r a j o w e j  f u n d a c j i  b u d o w y  p o m n ik a  
NAUCZYCIELI TAJNEGO NAUCZANIA 1939— 1945 DO 
NAUCZYCIELI, UCZNIÓW I WSZYSTKICH POLAKÓW  
W  KRAJU I ZA GRANICĄ

Ogromną 1 ważną rolę spełni­
li nauczyciele w łatach' 1939— 
1945 prowadząc tajne nauczanie. 
Organizowali, z narażeniem ży- 
«ia, tajne komplety na wszy­
stkich poziomach nauczania, na 
których nie tylko przekazywali 
■wiedzę, ale takie chronili młode 
pokolenie Polaków przed wyna. 
rodowieniem, demoralizacją, u- 
czyli patriotyzmu. WinnHmy Im 
oddać należną cześć w imieniu 
środowiska polskiej oświaty i 
nauki, w Imieniu Polski, za któ­
rą zdecydowani byli oddać życie 
każdego dnia.

Utworzona z inicjatywy p, 
Jerzego Szczuckiego — Krajowa 
Fundacja Budowy Pomnika Nau­
czycieli Tajnego Nauczania 1939 
—1945 rozpoczęła działalność pod

patronatem Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie, 
go. Jej siedziba mieści się w 
Warszawie, uL Spasowskiego 6/8 
tel. 26-01-41 (prezes) lub 26-34- 
29 (biuro zarządu).

Celem Fundacji jest budowa 
Pomnika Nauczycieli Tajnego 
Nauczania 1939—1945. Do rea­
lizacji tego cehi potrzebne są 
ogromne fundusze. Dlatego Fun­
dacja. zwraca się z apelem do 
nauczycieli, uczniów, Polaków w 
kraju i za granicą, do wszystkich, 
którym droga iest .pamięć o naj­
tragiczniejszych, ąle i nąićhlub- 
nlejszych dziejach polskiej oś­
wiaty, o dokonywanie wpłat na 
konto Fundacji: PBK SA HI 
O/Warszawa, nr konta 370015- 
5122-132*3.

Każdy ofiarodawca otrzyma 
potwierdzenie wpłaty i podzię­
kowanie w formie tzw. cegieł­
ki, a imienne listy ofiarodawców 
będą publikowane w „Głosie 
Nauczycielskim".

Pierwsza odpowiedziała na a* 
pel Fundacji Biblioteka Narodo­
wa opracowując i drukując (fce- 
gieflti*' w darze dla Fundacji ja­
ko swój wkład w akcję budowy 
pomnika. Fundacja tą drogą 
składa Bibliotece Narodowej ser. 
deczne podziękowania.

W  imieniu Zarządu Krajowej
Fundacji Budowy Pomnika

Nauczycieli Tajnego 
Nauczania 1939—1945 

Jerzy WIŚNIEWSKI, 
prezes

Ogłoszenie niniejszego apelu na 
antenie Polskiej Telewizji, Pol­
skiego Radia i opublikowanie w 
prasie będzie wyrazem poparcia 
idei i  wkładem redakcji w akcję 
zbierania funduszy na budowę 
pomnika.
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Informacja Ambasady iw. 
dla prasy

Ambasada USA informuje o ostatecznie n*» 
udziału w programie wiz imigracyjnych AA—?**l011y® In*, 
cjałnie zwanym loterią wizową, w. programie "hL 1993 t, S™* 
niczyć wszystkie osoby urodzone na Litwie i w  SŚBjr ‘ 
Polsce, Finlandii i jeszcze 31 krajach. Na łyczaa**' -  f i ? "
tanie cały wykaz państw. • PÓd%

Rejestracja podań na wizy, które zostana w y ­
nika 1992 r. do września 1993 r. rozpocznie sS eS ! 04 pafei,, 
1992 r. o godz. 12:01 (czas Waszyngton DCI i * U H  29 u,?' 
piątek, 28 sierpnia 1992 r. o godz. 24:00, Podmi^T?4̂  ag? 
złożone przefd lub po zakończeniu rejestracji rdTyLT618 WiL* 
wane. Każdy kandydat moie wysyłać tylko /©dno 
ruszenie czeka dyakwadilikacja. Spośród ogółu t2r*nit Z« tu 
czasie rejestracji podań szczęśliwców będzie ^
dze losowania. wybierać w

Podania w kopertach nadsyłać pod nastami, 
w ^ ^ i^ T ^ s m y m  drukowanymi literami h *n »2 X 0!“lr“ e®'

"na,SAA—1 Program 
P.O. Box 1093 
Duli es, VA 21301—1993 
U.S.A.
Podania należy nadsyłać zwyczajną poczta lub w .  

lub zagranicy. Wszelkie dane mają być wydrul»WMu!iJ 1 Us* 
nie napisane od njki. Nie wysyłać podań do Amhtorf 
pod innym adresem. Ą™«sady Usą ^

W  lewym górnym rogu koperty nadrukować w,, ^ 
pisać od ręki UTHUANIA. Niżej napisać swói arin.V.i *  w- 
wskazać kraj, np.:. Ie*zae rai

Ltthuania •
Jonas Jonaitis 
Gedimino Street fulica) 5
Wilnius 2001, Ltthuania ' '
Podanie nadsyłać w kopertach długości 15—20 * 1.

9—11 cm. Jest to istotne, bo listy będą segregowane

Podanie należy nadrukować lub wyraźnie n^jsać od n*i n. 
dać w nim następującą informację: F&

Nazwisko, ‘wszystkie Imiona kandydata (nazwisko nodkmiu.
2. Data i miejsce urodzenia kandydata.
Data: dzień, miesiąc, rok.
Miejsce: miasto (wieś, (rejon, kraj).
Np.: May 26, 1946; Kłajpeda, Lithuania; 
albo November 3, 1946; Naujamlestis, Panewe*vs 

Lithuania. ^
3. Nazwiska małżonka, kandydata i dzieci, imiona, daty i miej­

sca urodzenia. Małżonek i dzieci kandydata (nie starsi niż 21 
lat i w stanie wolnym) automatycznie odziedziczają jego status. 
Oboje małżonkowie mogą złożyć jedno podanie. Jeśli jeden i 
nich wygra, to drugi automatycznie zdobędzie status pierwszego.

4. Adres kandydata. Ma być pełny i wyraźny, gdyż kandydaci, 
którzy wygrają, zostaną poinformowani o tym pocztą. Można* też 
podać telefon, co n ie. jest obowiązkowe.

5. Konsulat USA, w którym przeprowadzone zostaną wszelkie 
formalności związane z wydaniem wizy.

American Embassy Helsinki
Osoby, zamieszkałe na Litwie, ale urodzone w którymś z wy­

mienionych wyżej krajów, mają wskazać nazwę tego kraju w le­
wym górnym rogu koperty.

Wszystkie otrzymane podania zostaną ponumerowane. Pod 
koniec rejestracji „szczęśliwców*4 wybierze komputer w drodze 
losowania. Nie jest istotne, czy pański list nadejdzie na początku 
czy pod koniec rejestracji. Nie będzie to miało żadnego wpływa 
na wyniki wyboru. Ci, którym. przypadnie wygrana z miejsca 
poinformowani zostaną listem potwierdzającym, zawierającym ró­
wnież instrukcje co do otrzymania wizy. Takiż sam potwierdzają­
cy wygraną list zostanie wydany do Ambasady USA w Helsinkach. 
Całą informację w sprawie otrzymania wiz wybrani kandydacî  
otrzymają w Helsinkach. Wszystkie potwierdzające rejestracją 
dokumenty zostaną wysłane mniej więcej po trzech miesiącach od 
zakończenia ‘ rejestracji podań. Informację otrzymają tylko te oso­
by, na które padnie wygrana.

Osoby, które wygrają w programie AA—1, przed otrzymaniem 
wizy mają przedstawić dokumenty potwierdzające, ie mają za­
pewnioną pracę w USA. Ma być podpisapy oryginał dokmnenW. 
z którego pracownik konsulatu może się przekonać, że oferowana 
kandydatowi praca jest konkretna, stała, wybrana z własnej 
li i że wykonując ją lub łącząc z inną pracą wspomniany ooyw® 
teł zatrudniony zostanie na cały etat. Pracownik konsina0J_ 
również znać umiejętności zawodowe kandydata i przyszły zarooes.

Wybrani kandydaci będą musieli wpłacić po 25 USD 
formalności związane z rejestracją. Opłatę tę należy u***3 
konsulacie USA w Helsinkach, gdzie kandydaci, na 
nie wygrana, będą musieli przybyć po otrzymaniu , 
potwierdzających wygraną. Pieniędzy z podaniami nie przesy .

W  sprawie dokładniejszej informacji należy pisać 
ale nie telefonować, do wydziału konsularnego Ambasady 
(Wilnius, Akmenu 6).

K to  w y g r a  kon k iu *8 
m ię d z y n a ro d o w y ?

Na rozpoczętym 27 lipca po­
siedzeniu komisja państwowa po­
winna wybrać, jakiej firmie za­
granicznej powierzy się realizo-. 
wanie projektu ,fLitwa-2000‘\ 
Konkurs na ten projekt został 
ogłoszony na początku roku. Je­
go celem jest opracowanie stra­
tegicznych kierunków rozwoju 
systemów telekomunikacji, infor­
matyki i zarządzania na najbliż­
sze dziesięciolecia.

W  końcowym etapie konkursu 
uczestniczyły trzy firmy — fran­
cuska MBoull“ , amerykańska IBM 
i duńska „Mentor Informatik".

Dwa tygodnie j^oid>
one w Winie prezentacje 
projektów. r,nett“Ii’0’

Eksperci utewf^ J L * i po*1' 
wali oferty liro i 
stawili komisji p a ^ T ™ , nar
niem niektórych
więcej szans na wy* Kainie- 
kursu ma firma fian*
rza też ją popierać n* 
cuski. I  oc*es|‘

W  posiedzeniu ^ ^ ,  | |  
niczy premier 
szała. Jest on 
rów konkursu

H g f



A r

gl U #  » E R W 1 L  E -N S K I” 28 Hpca 1992 r.

Obiecanka cacanka
gO-letni Jan Rogoża, mie- 

Janiec wsi Ragożyszki w  
■ żninie sdecznickiej zna dos­

konale wartość ziemi, pamięta 
1 jgkim trudem dostała się 

jego rodzinie, toteż postano­
wił ja wszelką cenę odzyskać 
j. Jako pretendujący do 
jjemi swego ojca Karola ter­
minowo złożył w  gminnej 
służbie refonny rolnej poda* 
jue, w którym wskazał, że 
ubiega się o zwrot 8 ha oj­
cowskiej ziemi. Do podania 
załączył posiadany dokument 
__ kupna-sprzedaży,
stwierdzający, że w  roku 1921 
Karol Ragoża kupił od Marii 
Balińskiej ze wsi Jaglimańce 
3,66 ha gruntu.

Służba skierowała zapyta­
nie do Archiwum Państwowe­
go, skąd wiosną br. nadszedł 
jeszcze jeden dokument, mia­
nowicie lista właścicieli zie­
mi wsi Ragożyszki. Wskazu­
je się na niej, że w ' 1923 ro­
bi Karol Ragoża posiadał 
2,18 ha ziemi.

ponieważ archiwum nie 
dysponuje innymi dokumen­
tami, więc Jan Ragoża otrzy- 
.mał od służby zaświadczenie, 
że może liczyć na 5,84 ha. 
Wtedy zgodnie z prawem o 
reprywatyzacji Jan Ragoża 
zwrócił sfę do sądu. W  po­
wództwie pisze, że doskonale 
pamięta, iż do okresu kolek­

tywizacji w  1940 roku do go­
spodarstwa jego należało 8 
ha gruntów. Wiedzą o tym 
sąsiedzi Ewa Ragoża, W in­
centy Ragoża, Helena Miko­
łaj ewicz, których ; powołuje 
jako świadków. Przedstawił 
sądowi jeszcze jeden doku­
ment, a raczej zachowaną 
część dokumentu, w  której 
wskazany jest właściciel zie­
mi, ale jakiej powierzchni 
nie wiadomo, gdyż górna 
część dokumentu została za­
gubiona.

Ostatnio odbył się sąd. Ro­
zpatrzono dokumenty, przes­
łuchano świadków i sąd wy­
dał orzeczenie, przyznając 
Janowi Ragoży prawo do 
własności na 8 ha ziemi. Jak 
poinformowano w  solecznic­
kiej gminnej służbie reformy 
rolnej, jesienią zostanie mu 
przydzielona ziemia w  miej­
scu zamieszkania.

W  sądzie rejonu soleczni- 
ckiego rozpatrzono pierwsze 
4 sprawy dotyczące uznania 
prawa -własności do ziemi, 
chociaż służba wydała 12 
zaświadczeń pretendentom 
do odzyskania ziemi drogą 
sądową. A le  sąd nie mając w  
tym zakresie doświadczenia 
stara się rozpatrzyć mniej 
spraw, żebrać więcej ech na 
słuszność swych decyzji. Spo­
śród czterech przeprowadzo­

nych spraw dwie trafiły do 
powtórnego rozpatrzenia w 
Sądzie Najwyższym. Na przy­
kład Maria Bieriozkina ze 
wsi Gasczionis chce odzyskać 
8 ha gruntów ojcowskich. Z 
archiwum otrzymała potwier­
dzenie jedynie na 6 ha. 
Zwróciła się do sądu rejono­
wego, który po rozpatrzeniu 
sprawy wydał orzeczenie od­
mowne, motywując tym, że 
świadkowie składają sprzecz­
ne zeznania. M. Bieriozkina 
złożyła skargę do Sądu Naj­
wyższego, Ffcze, że świadko­
wie nie składali sprzecznych 
zeznan. Jeten z nich —  P. 
Paczkowski zaświadczył, że 
do ojca Bieriozkinej natożati 
8 ha ziemi i 1 ha lasu. 
Świadkowie A. Bogdziun 1S. 
Stasiło potwierdzili również, 
że miał 8 ha, tylko wysuwali 
zastrzeżenia co do obszaru 
lasu. Są też inne umotywo­
wania sądu, z którymi M  
Bieriozkina nie zgodziła sie. 
Na decyzję Sądu Najwyższe­
go z  niecierpliwością oczeku­
ją również sędziowie solecz- 
nickiego rejonu.

Sędzia rejonowy W . Aidu- 
kas po rozpatrzeniu pierw­
szych spraw dotyczących 
własności ziemi, nie jest na­
stawiony zbyt optymistycz­
nie. Twierdzi, że fizycznie 
sąd nie będzie w  stanie roz­

patrzeć wszystkich powództw, 
których liczba może osiągnąć 
ponad 10 tys. Jeżeli nawet 
odłoży się wszystkie inne 
sprawy, to tych, dotyczących 
ziemi, nie uda się rozpatrzeć 
w  pozostałych do nowego ro­
ku miesiącach. Proponuje 
więc przeprowadzić wyjazdo­
we posiedzenia sądu według 
stref, co pozwoliłoby znacz­
nie zyskać na czasie.

Jak się wydaje, również 
gminne służby reformy ̂ rolnej 
zamierzają zastosować takty­
kę przyśpieszania. W  każ­
dym raizie wyniosłem tąkie 
wrażenie z  zebrania, które 
się odbyło w  końcu pierwszej 
dekady bm. Kierownicy 
gminnych służb reformy rol­
nej zostali zaproszeni do re­
jonu i pełnomocnik Central­
nej Komisji Prywatyzacji B. 
Skriautere, kierownik działu 
rolnego J. Aliszauskas oraz 
kierownik służby regulacji 
rolnej S. Liebiedż apelowali 
do zebranych, żeby zapom­
nieli o urlopach i nie czeka­
jąc zajęli się konkretną pra­
cą. Chodzi o uzyskanie w 
Archiwum Państwowym ne­
gatywnych odpowiedzi (stam­
tąd nie będzie już pozytyw­
nych), więc trzeba sporządzać 
listy byłych właścicieli, któ­
rzy nie otrzymali potwier-

Na czyim fartuszku siedzimy?
Szanowna Redakcjo, tui po ogłoszeniu niepodległości próbowa­

no nas zastraszyć blokadą. Niektórzy politycy l  ekonomiści pro­
rokowali, te jefli tylko Rosja przykręci kurki — zginiemy, bo 
Jcrteśmy niemal pa całkowitym jej utrzymaniu. Nie jestem ani 
•konomistą, ani [politykiem, ale widzę, te Jakoś sobie radzimy. 
- Przypuszczam, te nie tylko Ja, ale i wielu czytelników chciało­
by Wiedzieć, z jakimi państwami praż republikami byłego Zwlą- 

Litwa prowadzi handeL Co kupuje, a co sprzedaje Czy I 
Badał siedzimy na czyimś fartuszku? J.K.

Nasz Czytelnik poruszył 
rzeczywiście bardzo istotną 
kwestię dotyczącą gospodar- 

Wydaje się, że mit o tym, 
j^ktoś nas karmi, dawno 
JJjfcprysnął. Litwa, jak i ka- 
‘ de-lnne państwo w  Euro­
pie, niczego nie dostaje za 
ran°o- Prowadzi normalny 
“andel niemal ze wszystkimi 
republikami byłego Związku 
**taeckiego, a także niek- 
^jyai państwami świata. 
_Wroku bieżącym Litwa ma 

JjSgsane handlowe umowy 
* Ukrainą, Kazachstanem, 
JJJTbejdżanem, Rosją, Uzbe­
kistanem, Gruzją, Łotwą, Bia- 
2 ? ^  Armenią, Mołdową.

ocz tego współpracuje z 
yeloma obwodami, minister- 
gwarni i przedsiębiorstwami. 
® w ramach byłego Związ- 
• Poza tym mamy podpisa- 
umowy handlowe z Pols- 
Chinami, Węgrami, Ru- 

Bułgarią, Czecho-Sło- 
Szwecją. Odbyły się 

w  ^tępne i bardzo rzeczo- 
toen£ZmoWy z Niemcami, A-

^ ^ >rem* Norwegią i

i skąd Litwa kupuje? 
wszystkim surowce 

E W yczn e : ropę naftową,

węgiel. Głównymi dostawca­
mi tego surowca są Rosja, 
Kazachstan i Ukraina. Mate­
riały do przemysłu maszyno­
wego i obrabiarkowego spro­
wadzamy zasadniczo z  Rosji, 
Ukrainy, Białorusi. Przemysł 
chemiczny i obróbki drewna 
importuje surowce z Rosji, 
Białorusi, Ukrainy i  Kazach­
stanu.

Powszechnie wiadomo, że 
mamy dość dobrze rozwinię­
ty przemysł lekki i dziewiar- 
stwo, ale i w  tym przypadku 
musimy korzystać z  surow­
ców naszych sąsiadów. Pod­
stawowym surowcem jest ba­
wełna, którą sprowadzamy z 
Uzbekistanu, Kirgizji, Kazach­
stanu i częściowo z Rosji. 
Jakkolwiek długa jest lista 
wwozu, sporo też wywozimy. 
Jeśli importujemy głównie 
surowce, to eksportujemy go­
tową produkcję. W  takich 
dziedzinach, jak produkcja 
maszyn, pompy paliwowe, 
sprężarki samochodowe, mik- 
roschematy, wiertła —  jesteś­
my monopolistami. Litewskie 
wiertła np. chętnie kupują 
Niemcy, Anglicy, a nawet 
Japonia. Do krajów byłego 
bloku socjalistycznego wy­

wozimy tkaniny bawełniane 
jedwabne, len, wełnę, dywa 
ny, telewizory, lodówki, od 
kurzacie, meble, rowery, ce­
ment, nawozy mineralnie, ka 
zeinę, mleko w  proszku, kon 
serwy rybne i mięsne.

Mówiąc o artykułach spo­
żywczych warto zaznaczyć, 
że najchętniej je  kupuje Ro­
sja, gdyż nie są dostatecznie 
dobrej jakości i na szerszy 
rynek nie możemy raczej 
rozliczać. Natomiast dużym 
popytem, nawet aż za ocea­
nem, cieszą się wyroby na­
szych twórców ludowych: są 
to, przede wszystkim, wyroby 
z bursztynu, drewna, robótki 
ręczne itp.

Słowem, jak każde inne 
samodzielne państwo, nasza 
republika handluje z wielo­
ma krajami, a rozliczenia 
pro wędzi w  postaci barteru. 
Za wszystkie surowce płaci­
my produkcją, która jest po­
trzebna naszym klientom, 
gdyż w  niektórych dziedzi­
nach jesteśmy monopolista­
mi. Zarówno ekonomiści, jak 
i przemysłowcy są zdania, że 
nie grozi nam tak zwane 
„przykręcenie kurków", bo 
jeśli np. Rosja nie da nam 
surowca, nie otrzyma czegoś 
w  zamian. N ie będzie w  tej 
grze ani wygranych, ani prze­
granych i nikt już dziś na 
niczyim fartuszku nie siedzi. 
Wszyscy to dobrze rozumieją.

Julitta TRYK

^Potkanie z bliskimi bojowników o wolność'
przewodniczący Rady 
Republiki Litewskiej 

bl£fcid*®!!r8ls przyjął grupę 
* krewnych osób poleg- 

tkauta*Jjycznla 1991,r. Na spo- 
^  "W® mowa o problemach 
«  tych ludzi, pomocy im 

państwa. Uczest-nicy
toiUnowy wyrazili ubo­

lewanie w związku x tym, 
ie w niektórych urzędach 
trzeba przejść drogę krzyżową 
■yanjm się obroni swe słuszne żą­
dania, otrzymać to, co się nale­
ży zgodnie z prawem. Nie wszę­
dzie poświęca się należytą uwa­
gę uwiecznieniu pamięci poleg­

łych o wolność i niepodległość 
Litwy.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej zaznaczył, że uwaga i po­
moc wobec bliskich 1 krewnych 
poległych jest sprawą honoru 
zarówno państwa, jak i społe­
czeństwa.

(ELTA)

dzających dokumentów, trze­
ba też sporządzać plany 
posiadłości rolnych.

Podczas prawie dwugo­
dzinnej narady, padło wiele 
pytań i odpowiedzi. Jednakże 
zasadnicza kwestia do końca 
wisiała w powietrzu: w  usta­
lonym terminie sąd nie po­
doła takiemu napływowi 
spraw i co wtedy? Pełnomoc­
nik rządu A. Bigirdas, który 
przybył pod koniec narady 
zabierając głos stwierdził, że 
jeżeli zabraknie czasu do ro­
zpatrzenia spraw, to poprzez 
rząd postara się, aby termin 
został przedłużony. Powie­
dział też, że ziemię nie odda , 
się nikomu, prócz byłych 
właścicieli i ich spadkobier­
ców.

Pocieszające obietnice, oby 
tylko się spełniły, bo właśnie 
o to chodzi, żeby wszyscy 
byli właściciele ziemi i ich 
prawowici spadkobiercy ją 
odzyskali. Czy nie będzie to 
przysłowiowa obiecanka ca­
canka? Więc może lepiej 
jednak nie zwlekać i żądać 
od Archiwum Państwowego, 
gminnych komisji reformy 
rolnej oraz sądu, aby wyko­
nywały swoje funkcje już. 
dziś? Tak na pewno będzie 
lepiej.

Piotr RYNOEWICZ

Reaktor atomowy w Ignalinie 
językiem liczb

Ostatnio w prasie dużo pisze 
się o Ignalińskiej EA, ale podaje 
się mało konkretnych informacji
0 elementach cieplnych reakto­
ra, stosowaniu paliwa atomowe­
go. Ministerstwo Energetyki Lit­
wy poprosiło więc ELTA o opub­
likowanie następujących danych.

Reaktor Ignalińskiej EA ma 
rozmiary 21,6x21,6x25,5 m w be­
tonowym szybie. Sam reaktor 
tworzą pionowe kanały (1661) z 
paliwem i nośnikiem ciepła — 
wodą, które są wstawione do cy­
lindrycznych otworów kolumn 
grafitowych. Kolumny te od góry
1 od dołu są zasłonięte grubymi 
płytami ochronnymi.

Każdy kanał cieplny (w prasie 
nazywane są jeszcze kasetami) 
składa się z 18 elementów wy­
dzielających ciepło — rurek o 
długości mniej więcej 7 m, śred­
nicy 13,5 mm i grubości ścianek 
0,9 mm. Środkowa ich część (dłu­
gości 3,7 m) z cyrkonu z 2,5 
proc. niobu napełniona jest tab-.

letka mi dwutlenku uranu. Ciepło, 
jakie powstaje w wyniku reakc~ 
ji, unosi ód rozpalonych rurek 
przepływająca wzdłuż nich woda. 
Powstająca nad rurkami para 
jest gromadzona i kierowana do 
turbin. W  reaktorze między ka­
setami -t— kanałami z paliwem 
znajduje się również 211 kana­
łów sterowania i ochrony. Przy 
opuszczaniu ich do dołu reaktor 
gaśnie, a podnoszeniu do góry . 
— zaczyna działać i zwiększa 
moc cieplną.

Reaktor ładuje się 189 tonami 
uranu. W  warunkach normalne­
go działania ilości tej wystarcza 
mniej więcej na trzy lata. Co­
dziennie wymieniając po jednej 
lub dwie zużyte kasety w ciągu 
trzech lat wymienia się też całe 
paliwo. Sytuacja ta gwarantuje 
pewną stabilność, pozwala bar­
dziej uniezależnić się od dostaw 
paliwa z sąsiednich krajów. Nie­
możliwe jest zoapatrzenie się na 
kilka lat z góry ani w ropę na­
ftową, ani w gaz.

(ELTA)

Migawki wileńskie. Fot. W. Charta
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A  jednak życie jest piękne
Mieszka w Nowej Wilejce z rodzicami. Ma 

dwóch starszych braci. Liczy dwadzieścia lat, jest 
spod znaku Koziorożca. Obecnie uczy się obsługi 

[komputerów, by już wkrótce pracować w pew­
nej firmie. A także studiuje menadżerstwo na 
1 uniwersytecie. W  ludziach najbardziej ceni rze­
telność, poczucie odpowiedzialności i też humo- 

fru. Jaki jest ideał jej chłopca? Nie ma ideału, bo 
jak twierdzi, idealni ludzie nie istnieją. Chłopak 
powinien być po prostu dobrym, porządnym czło­
wiekiem. Jakie cechy powinna posiadać dziew­
czyna ubiegająca się o tytuł miss? Sądzi, że poza 
urodą najbardziej się ceni pogodne usposobienie, 
me znikający uśmiech z twarzy i... pewność sie­
bie w.każdej sytuacji.

Brigida Burbo. W  ubiegłym roku, w końcu 
kwietnia ta dziewczyna zdobyła tytuł miss w wi­
leńskim konkursie „Queen of Rolland". Pamięta­
my, że konkurs ten przed rokiem po raz pierw­
szy został zorganizowany w naszym mieście. A  
jego organizatorem i sponsorem była redakcja 
Znad Wilii". Wówczas z 40 zgłoszonych pod­

czas eliminacji dziewcząt, 10 trafik) do finału, a 
Brygida została zwyciężczynią.

— Wcale nie chciałam startować w tym kon­
kursie. To mama się uparła. Mama przeczytała w
Kurierze Wileńskim11 o tym, że się organizuje 

taki konkurs i orzekła, że koniecznie powinnam 
wziąć w nim udział. Bez szczególnego entuzjaz­
mu przyszłam do teatru na Pohulance, gdzie się 
miały odbyć eliminacje. Nie wierzyłam w swoje 
siły... Jestem nieśmiała i nie zawsze lubię publi­
czne występy.

—• Jedna|t wyróżniałaś się wśród kandydatek. 
Odniosłam wrażenie, te przed rokiem na scenie 
czułaś się pewnie 1 wcale nie byłaś skrępowana.

Od siedemnastu lat pracowałam jako model­
ka. Wiedziałam, jak się na scenie poruszać.

—, A  więc zwycięstwo Ale przyszło ci zbyt 
trudno?

— Nie. Ale tytułem miss byłam szczerze zasko­
czona. Już mówiłam, że nie wierzyłam w swoje 
siły.

— Pierwszą nagrodą w tym konkursie była wy­
cieczka do Hiszpanii. Ale przedtem miałaś jeszcze 
międzynarodowy konkurs w Chicago — walka o 
lyioł najpiękniejszej Polki świata.

— Konkurs ten się odbył w maju 1991 r. Do 
Chicago przyjechały dziewczyny z Łotwy, Francji, 
Kanady... z 16 państw. Nie wspominam mile te­
go konkursu. To znaczy: stosunki .między nami, 
kandydatkami były naprawdę przyjacielskie. Nie 
odczuwałyśmy wobec siebie wrogości. Zaprzyjaź­
niłyśmy się ze sobą. Nie było w Chicago tej lu­
dzkiej walki z nienawiścią w oczach (a widziałam

w czasie konkursu „Miss Litwa", gdy występo­
wałam jako prezenterka mody), ale nie było też 
walki o tytuł miss. Był on przesądzony z góry. 
Od początku wszystkie wiedziałyśmy, że zwycięż­
czynią zostanie Ivetta z Ameryki. Tak też się sta- 

. W  czasie konkursu zdobyła ona 21 punktów, 
rzymała koronę miss i samochód. Ja otrzyma­

łam również 21 punktów, tytuł wicemiss i pięk­
ny bukiet kwiatów. Druga wicemiss otrzymała 12 
punktów...

Nie czuję jednak żalu. Wyjazd do Ameryki 
był pierwszym moim poważnym wojażem za gra­
nicę i pozostawił masę przepięknych wrażeń. 
Prżez tydzień mieszkałam w Chicago. W  tym 
mieście można przeżyć życie nie znając wcale 
języka angielskiego. Wydało mi się, że połowę 
mieszkańców tego miasta stanowią Polacy. Są tu 
polskie domy, polskie sklepy, polskie kościoły. Z 
przyjemnością wracam wspomnieniami do pols­
kich rodzin w Chicago. Odwiedziłam kilka. Prze­
mili ludzie.

— Czy chciałabyś zamieszkać tam?
— Chciałabym raz jeszcze wrócić do tego mia­

sta, ale mieszkać .nie chciałabym. Mimo wspania­
łych chwil (poza konkursem), jakie przeżyłam, 
czułam się tam obco.

Upalne lato
tegorocznych maturzystów

—• Po podróży do Ameryki była His. panla,
— Do Hiszpanii wyjechałam we wrześniu z 

wycieczką z Polski, była to nagroda ufundowana 
przez redakcję „Znad Wilii".

Od lat marzyłam o Afryce, a trafiłam do Hisz­
panii. W  sumie to już jest bardzo blisko, więc 
mogę uznać, że częściowo spełniło się moje ma­
rzenie. Rzeczywiście, dla nas ten kraj stanoWi 
pewną egzotykę. Zupełnie odmienna przyroda. 
Dominują palmy, Szczególna odmiana jodeł i ka­
mienie. Zwiedziłam wiele miast w Hiszpanii. A  
jako, że to była wycieczka autokarowa, więc po 
drodze zobaczyłam Francję, Niemcy, Czecho-Sło­
wację.

— Czy grupa wycieczkowa wiedziała, te ty tę 
podróż otrzymałaś w nagrodę za zwycięstwo w 
konkursie?

Tak. Ale to była szczególna grupa. Byli to star­
si ludzie, dyrektorzy, pracownicy hoteli z całej 
Polski. Traktowali mnie po ojcowsku i jestem im 
za to wdzięczna.

— Wydaje mi się, te dziewczyny z aktualnym 
ty .ulem miss, albo też wicemiss mają pełne ręce 
roboty: reklamy, prezentacja Jakichś wyrobów,. 
różne wyjazdy... .

— Tak powinno być i tak zazwyczaj jest. Ale 
dla mnie Hiszpania była ostatnim akordem, który 
przypominał, że mam te tytuły.
. — Czyli, zwycięstwo w konkursie „Oueen of 

Polland” nie zmnieniło nic w twoim tyciu?

—  Zasadniczo nie.
— Czy masz zamiar próbować szczęścia w in­

nych konkursach tego rodzaju?
— Nie. Takie konkursy ładnie wyglądają na 

zewnątrz, ale ich kuchnia jest wręcz odwrotna.
-T- Jakie masz plany na przyszłość?
— Przede wszystkim rozpocznę pracę w pew­

nej firmie. Chociaż bardziej mnie pociąga praca 
artystyczna — wyroby ze skóry. Próbuję robić 
obrazy ze skóry. Podpatruję to u mamy. A  poza 
tym lubię tańczyć, podróżować, sport. Ogólnie 
rzecz biorąc, mimo wszystko życie jest piękne.

Rozmawiała Aleksandra AKINCZO 

Fot. Bronisława Kondratowicz

Ci, którzy wakacje spędzają w 
lesie, nad wodą, nie mają w 
tym roku problemu. Bowiem 
słońce i pogoda dopisuje. Nie 
muszą co rusz spoglądać na nie­
bo z obawą, czy przypadkiem nie 
. biera się na deszcz.

Natomiast maturzyści zapewne 
nie są zbyt tym zachwyceni. La­
to dla nich to okres egzaminów 
— maturalnych, wstępnych. Jak 
się skupić przy 30-stopniowym u- 
pale? Jak zmusić siebie do nau­
ki, gdy przed oczyma masz mo­
rze, jezioro... i dosłownie odczu­
wasz, jak beztrosko zanurzasz się 
w wodzie?

Godni jesteście podziwu, matu­
rzyści 1 Zresztą d, którzy zdecy­
dowali się na studia wyższe, fak­
tycznie już przeszli przez to „pie­
kiełko". Prawie we wszystkich 
wyższych uczelniach republiki 
już się zakończyły egzaminy 
wstępne. Natomiast w college'ach 
egzaminy wstępne rozpoczną się 
dopiero za dwa tygodnie.

W  „Kurierze Wileńskim" z 
dnia 2 lipca 1992 r. podaliśmy 
szczegółową informację o wszyst­
kich college'ach w Wilnie i o 
warunkach wstępnych. Dzisiaj do­
datkowo przedstawiamy szkoły, w 
których kompletuje się polskie 
grupy. Jest ich trzy: Wileński
College Medyczny (Didlaukio 45, 
tel. 76-48-71), Wileński College 
Pedagogiczny (Palydowo 29r -N. 
Wilejka, tel 67-48-04, 67-48-02), 
Wileński College Kultury P i- 
dżioji 38, tel. 61-53-74).

Wileński College Pedagogiczny 
kształci wychowawczynie przed­
szkoli. Od lat są tu polskie gru­
py. Nauka, która trwa trzy lata, 
odbywa się, z wyjątkiem niektó­
rych przedmiotów, w języku pol­
skim. W  tym roku przyjmie on 
15—25 osób chętnych nauki po 
polsku. Egzaminy wstępne rozpo­
czną się 8 sierpnia i będą nastę­
pujące: sprawdzian słuchu muzy* 
cznego i uzdolnień artystycznych, 
następnie — wypracowanie z 
języka polskiego i literatury, a 
także ustny egzamin z języka oj­
czystego — polskiego. Komisja 
rekrutacyjna pracuje codziennie 
od godziny 10.00 do 16.00 bez 
przerw obiadowych, sobota i nie­
dziela —  wolne.

Wileński College Medyczny. 
W  ubiegłym roku rozpoczęła tu 
naukę pierwsza polska grupa. 
Kilkakrotnie pisaliśmy o niej, o 
jej dobrych wynikach w nauce,
0 wspaniale układających się sto­
sunkach między dyrekcją uczelni
1 Stowarzyszeniem Naukowców 
Polaków Litwy, które patronuje

tej grupie. W  tym roku 
nie kompletuje s* tu 
sk*. grupę przyszłych

dwa egzaminy wstępne; li 
pnia — dyktando z język* rv?'
kfe®° ł 1 /li 8ierpula -  bioSLpisemnie (po polsku). Nauka t ^  
trzy lata. Komisja rekrutacją 
pracuje w dniach pracy od S  
do 15.30, bez przerw obiato*^.

Pewną nowością w tym roku 
jest polska grupa w Wlle6*w  
College Kultury. Wiehi zapewne 
pamięta, że przed czterema laty 
skompletowano tu taką, ^  \ 
różnych przyczyn na tym zaprze- 
stano. W  tym roku jednak po- 
stanowiono ponowić rekrutację 
do polskiej grupy. Osoby, które 
się zdecydują na naukę w tęi 
grupie, po czterech latach nauki 
otrzymają podwójny zawód — 
nauczyciela muzyki I—DC klas i 
kierownika zespołów folkkwyity- 
cznych. Aby tu się dostać trze­
ba mieć oo najmniej podstawowe 
przygotowanie muzyczne — umieć 
grać na jakimś instrumencie mu­
zycznym i znać ńę na nutach. 
Na pierwszym roku nauki wyk­
łady będą się odbywały w języ­
ku polskim, przewidziany jest 
także wzmocniony kurs języka 
litewskiego. W  następnych la­
tach zajęcia będą się odbywały 
w języku litewskim. Do polskiej 
grupy zostanie przyjętych 12—15 
osób. Egzaminy wstępne rozpo­
czną się 10 sierpnia i będą na­
stępujące: sprawdzian słuchu mu­
zycznego, dyktando z języka pol­
skiego i ustny egzamin z histo­
rii Litwy. Komisja rekrutacyjna 
pracuje codziennie od godziny 
10.00 do 16.00 bez przerw obia­
dowych, w sobotę od 10.00 do 
13.00, niedziela — wolna.

A  więc d, którzy się jesiae 
nie zdecydowali co do wyboru 
zawodu, albo się nie powiodło 
na wstępnych egzaminach do 
wyższej uczelni, zastanówcie się. 
Być może warto zostać studen­
tem jednej z trzech polskich pup 
wileńskich college'ów? Przypom- 
namy: egzaminy wstępne w tych 
uczelniach rozpoczną się za <nra 
tygodnie. „n

Aleksandra AKINCZO

Muzykorama Babcia krzyczy! Ciuchy
są wielką słabością wnuczki Shanice
Ciuchy i pluszowe zwierzą­

tka już nieraz przysporzyły 
18-letriiej Shanice Droblemów. 
Shanice, wraz z mamą, ciot­
ką i babcią, zajmuje dom w 
Hollywood. Posiadłość* ma 
wspaniały ogród z bujną roś­
linnością oraz ogromny ba­
sen; pokój D osenkarki ńte= 
[jest jednak zbyt duży. Łóżko 
li biurko, przy którym pisze 
swoje teksty, sa obleżone 
przez ponad 90 pluszowych 
zwierzątek. Szafa na ubranie 
I od dawna juz nie mieści 
wszystkich .ciuchów Piosen­
karki. Zalega i a one w licz­

nych skrzyniach porozstawia­
nych w korytarzu^ Ciuchy są 
naprawdę wielką słabością 
Shanice. To, jak dotądr jedy­
na rzecz, w którą nowa a- 
merykaóska supergwiazda 
soul może inwestować, ponie­
waż na wszystkich jej docho­
dach trzymają rękę mama -i 
babcia.

W  ciągu dnia Shanice no­
si najchętniej dżinsy t\ią- 
kiety w jaskrawych kolo­
rach. Nie bardzo jest zado­
wolona ze swoich Włosów- O 
ile nie ma w*aśńie ochoty na 
iakaś specjalną frvzure, naj­

chętniej je czymś okrywa.
Shanice posiada ponad 200 

kapeluszy, czapek i czape­
czek. Jej ciasno opinający 
biało seksowny czerwpnv 
komplet, który sprawiła so­
bie w Nowym Jorku, stał się 
powodem nieporozumień 5 
babcią. Towarzyszy ona wnu­
czce podczas .wszystkich jej 
podróży i stale ma ją na. o- 
ku, mimo że dziewczyna jest 
już penoletnia. Czerwona 
komplet wydał się babci 
zbyt sexy. Ta niezłomna 
strażniczka obyczajów b— 
dziła sje jednak z dhio?*n*

do samej ziemi eleganckimi 
sukniami wieczorowymi, a 
nawet że skórzanymi kurtka­
mi wnuczki.

To bezustanne prowadzę 
nie za rączkę i ciągłe wycho­
wywanie Shanice znosi, jak 
się zdaje, z całkowitym spo­
kojem. Publićznie nawet 
twierdzi, że jest zadowolona 
będąc pod ciągłą opieka, po­

nieważ nie czufe się jeszcze 
jzupełnie dojrzała.

Od czasu do czasu nowa 
królowa soul lubi jednak pła­
tać babci figle, urywać się 
spod jej kurateli i biec po­
tańczyć do jakiejś dyskoteki. 
Stanowczo zaprzecza pogłos­
kom, że łączy ją coś z Jor­
danem z New Kidsów.

Dobrała D. K.

Matylda STEMPKOWSKA

Wielka Pinia
(Portret drzewa) 

„Kocham to drzewo, Jak star*|® 
druha"

Paul Ce*®**

Nie byłam w Prowansji* 
by to drzewo zrozumlet- 

Przepych słońca Francji
nie dotykał mych duow "  

Lecz jasnozielonej
iglastej plnli szumy 

słyszę dziś od wiatru,
k!6ry śpiewa mi o niej- 

• * * *3 
Ocienioną w górze

kopułę wielkiej pioti 
prześwietla od środka

żółtawozłota Jasność — 
Falistych gałęzi

wygięte mocno 1®1C 
1 seledyn igieł

gwałtownym sknąjję^

W  migotliwych lśnieniach, 
jak katedra baroku, 

stoi dumna w splendorze 
swojej mocy I plS*®

Patrzy na Prowansję
i w aksamit obłoków —"

Wielka ptrila! — Zachwyt ,
podziw mó| -  I '



R,OP“ wiedzie w przyjaźń!
dfiACJA Z OBOZU 1 DSH „TR O P" Z KROSNA ODRZAŃSKIEGO I 

1 WILEŃSKIEJ DRUŻYNY HARCERZY „TROP"

Jego reku spędzimy 
wakacyjnych dni 

® § j  taż waełnlej. Od 
j f t S S U a l y  w Witoie 
# , nSH „Trop" *  Krosna 

dh. Mariusz Gasztot 
P^^lina", miał do zrea- 

jedno * rada* swojej
’” \LttuktorAlej — zorgani- 
L  *utynv na Wdeńizczy- 
HtaHOuawaniem tego miał 
łjpótay ob*1 droiyny z 

Ul i tej nowo założonej. Mu 
*L  .tworzył zręby Ł«cers- 

■ ^ w W i l e M d e iS z k o -  
"jSsj im. W. Syrokomli,
Ĉ jj4Cwokół siebie chłopców

m m i  wileńska, stworzona 
S S  Siole, jest podaelę- 

_nifla*SPy. Organizuje żyde 
teców w wieku 12— 17 lat, są 
ak zastępy: Orły, Leśni, Sę- 

- WUU, Zawiszacy. Jest ich 
fenie 35 osób. Aktywność dru­
kowego i jego najbliższych 
« 6jpracowników daje nadzieję 

szybkj liczbowo rozwój dru-

 przyjazd na Wileńszczy
miał na celu nie tylko na- 

r̂ zanie znajomości, ale przede 
reyiłkim dokonanie symbolicz- 

pTrAwTania tradycji i sym- 
„Tiop-u" krośnieńskiego 

Grażynie z Wilna.
, Uroczysty akt nadania drużynie 
Hienia założyciela harcerstwa w 
Polsce Andrzeja Małkowskiego, 
dandaru i barw nastąpił podczas 
ikdzidnej Mszy Sw. — 5 lipca

M od rana harcerki i harce- 
byli niezwyczajnie podniece* 
Wyprane, usztywnione, w 

możliwości w leśnych wa- 
n®̂ ch, mundury, buty migają' 
J ^okatitetaym blaskiem... 

jak mógł i potrafił, chciał 
W postawą, podreślić waż- 
0t3̂ iwanej chwili.
Dariusz Stańczyk, naczel' 

upełan ZHPnL, przybył do 
wczemym rankiem. Ołtarz 

^obny w kwiaty i de­

koracje leśne cicho oczekiwał 
słów modlitwy. Przed jej. rozpo* 
częciem kilku harcerzy w ciszy 
ostępów leśnych odbyło spo­
wiedź św., by w sposób szcze­
gólnie aktywny i świadomy zje­
dnoczyć się ze Stwórcą.

Rozpoczęła się Msza św. Świe­
rki i jodły podjęły radosną 
pieśń powitalną, otoczyły mod­
lącym się. woalem skupienia i 
spokoju. Celebrans w czasie ho* 
milii w pięknych słowach nawią­
zał do idei służby i braterstwa, do 
potrzeby poszerzenia szeregu 
„żniwiarzy", bo „...zboża dużo, 
lecz żniwiarzy mało...". Zachęcał 
nas do wytężonej p?aey nad so­
bą, do walki ie swoimi słaboś* 
Ctoi,.. Po chwili nastąpił akt 
przekazania symboli. _ -

Drużynowy 1 DSH „Trop" im. 
Andrzeja Małkowskiego z Kros­
na Odrzańskiego dh. Jacek Ku* 
rzępa dokonał przekazania sztan­
daru oraz innych symboli druży­
nie wileńskiej.

Dh. Gasztoł przyjmując sztan­
dar, przyklęknął, ucałował jego 
rąbek i złożył przysięgę na wie* 
rność. Od tego momentu drużyna 
wileńska nosi miano: 1 Wileńs­
ka Drużyna Harcerzy ,,Trop" im. 
Andrzeja Małkowskiego, tosiada 
biało-czarne barwy i sztandar.

Następnym ważnym etapem 
uroczystości było poświęcenie 
sztandaru przez kapelana harcer­
skiego. Sztandar prezentował dru* 
żynowy wileńskiego „Trop-u". 
Harcerze w pokorze schylili w 
tej chwili głowy...

„Trop" krośnieński i wileński 
kroczyć już będą związani bra­
terstwem symboli i tradycji, ale 
także braterstwem dusz, braterst­
wem służby i idei.

Po relacji tych ważnych wy­
darzeń, zechciejcie. Drodzy Czy­
telnicy, nieco odetchnąć. Posłu­
chajcie gawędy o ludziach... lu­
dziach wileńskiego „Trop-u", mo­
ich przyjaciołach!

Poznałem ich niedawno, zaled­

wie miesiąc temu. Zdawaj ł&x sift 
mogło, że o żadnej pizyijgijgłj wty 
wy tu być nie może. .j£&Ak.

Młodzież zrzeszona V  i WDH 
„Trop" cechuje się \(ięJlką ucz­
ciwością, wiarą wf i dru*
giego człowieka, itfierraiemie ła­
two tych młodych ludzi ująć. 
Być może in$i sądzą, że również 
łatwo ich oszukać. Moim celem 
było jed%ąk co innego, a miano* 
wicie, poznać ich i przekazać 
maksymalną ilość yiedzy i umie­
jętności harcerskich.

Wśród gromady spotkanych 
chłopców szczególną moją uwa 
gę przykuło dwóęfe ^ąręęrzy. Je-* 

cichy i spokojny, niezmier­
nie pracowity i oddany swojej 
drużynie. Pełnił w czasie obozu 
bardzo ważną funkcję zaopatrze­
niowca, To d^ęki jego mozol­
nej pracy — przemierzał kolejne 
kilometry niosąc jedzenie i pi­
cie — obóz każdego ranka mógł 
zaspokoić swój wilczy apetyt. 
Niestety, złośliwy los zrządził, 
że w czasie transportu sprzętu o* 
bozowego (namiotów, materaców), 
podmuch wiatru zdarł wcześniej 
zdjętą przez Edmunda chustę 
(najświętszy symbol każdego 
„Tropowca"). Wielogodzinne po­
szukiwania nie przyniosły rezulta­
tu. Chłopak ciężko przeżył swo­
ją stratę, ale wykazał walory cha. 
rakteru — ze zdwojoną energią 
rzucił się w wir pracy, swoich 
obowiązków. Nie ustawał utwier 
dzać nas w przekonaniu, że on 
nie jest złym harcerzem. Dziś 
mogę stwierdzić, że wielkość cha­
rakteru Edmunda każe pochylić 
przed nim z uznaniem głowę.

Zupełnie odmienną postawą ce­
chował się K. Pozwolę mu 
pozostać bezimiennym. On i ji 
wiemy o co chodzi. Pozwólcie 
nam na tę odrobinę intymności. 
Spędziliśmy razem długie godzi, 
ny wieczorne. Godzinami spiera' 
liśmy się, szukając wspólnie od­
powiedzi na zadawane sobie py­
tania. Nie, nie jest to wzór har. 
cerza. W  swoim zastępie jest 
jedynym bez chusty. Dlaczego? 
Być może z powodu swojego 
dość specyficznego stylu bycia, 
ani nadmiernie gorliwego, ani 
nazbyt pasywnego. Gdy c>ce, 
może wiele. Problem tylko w 
tym, żeby chciało mu się chcieć. 
Ja nazwałbym to: bycie niepo­
kornym. Lubię takie postawy i 
być może dlatego go pohłbitem,

Jednakże warto, by wiedział, 
że być niepokornym to nie ozna­
cza __ być wrogiem wszystkich
innych, że być niepokornym to 
nie znaczy — wszystko burzyć. 
Zechciej wziąć przykład z Ed­
munda, wiem, że nigdy by Ci to 
do głowy nie przyszło. Lecz niech 
to będzie i Twoim i naszym har- 
cerskim drogowskazem.

Do redakcji „Kuriera Wileńs­
kiego" dotarł Ust z Singapuru 
od Pana Wayne'a Dankerta — 
przewodntczyego, działającej od 
57 lat, organizacji „Student Let- 
ter Ezchange" (Uczniowska Wy­
miana/Giełda Listów). Pan Dau- 
kert pisze o wzrastającym zain­
teresowaniu naszym krajan a 
młodzieży na całym świede, w 
tym u młodych Amerykanów, 
którzy chętnie nawiążą korespon­
dencję z nastolatkami z Iitwy. 
Pomóc w kojarzeniu potencjal­
nych korespondentów ma spec­
jalny program w/w organizacji

Uczestnictwo w programie za* 
kłada znajomość języka angiel­
skiego. Faktem jest, że nie każ­
dy na Litwie dobrze włada ję­
zykiem ojczystym Shakespeve'a. 
Naszym młodocianym Czytelni­
kom radzimy się nie zrażać tru­
dnościami i zabiegać o pomoc 
szkolnych anglistów. Aby mieć 
we września znajomego (ą) 
Stanach Zjednoczonych, warto 
napisać do Minnesoty jut teraz. 
Przed tym jednak, zapoznajcie 
się z informacją dotyczącą pro­
gramu, traktując poniższy tekst 
jakoM tekst znajomości angiels­
kiego.

przedstawiłem Wam. Drodzy 
Czytelnicy, garść bardzo osobis­
tych refleksji dotyczących mego 
pobytu z wileńską drużyną 
„Trop". A  w ogóle, jestem zau­
roczony polską młodzieżą na 
Litwie. .Cieszę się, że właśnie ona 
będzie decydowała o losach 
przyszłości.

Przy okazji chciałbym życzyć 
Wileńskiej Drużynie —• „Trop", 
aby nigdy nie zeszła z tropu har­
cerskiej przygody, a także serde­
cznie podziękować za wspólny o* 
bóz.

Drużynowy 1 DSH 
„TROP—PORT" 

im Andrzeja Małkowskiego 
’ z Krosna Odrzańskiego 
Jacek KURZĘPA—JACA

NA ZDJĘCIU: harcerskie lato.

Boys girls between the ages of 12 and 16 years of age ara invited to recehre 
a 1 ree USA Fan Pal through a ipecial program from Student Letter Ezchange in 
the United States.

For the past 57 years. Student letter has successfully matched thousands ol boys 
«in i girls' throughout the world who would like to be pen pals. Their Pen Pal 
program has made world wide understanding through letter writing available to 
youth.in hundreds of couritriea.

To help today's students better understand our changing world. Student Letter 
Ezchange has begun a special FREE Pen Pal program to studenta who would 
like to write to students in the United States. It's easy and simple to puticipate.

If you are a boy or girl between 12 and 16 years old, and can co nr es pond i 
English, send a letter to Student Letter Ezchange. Be surę to include the follow- 
ing iniormation: Your name, your complete mailing address (incłuding c 
try), your age and your sex.

Send this iniormation to: Student Letter Ezchange, 215 Fifth Avenue, S.E., 
Waseca, Minnesota 56093 USA..

In a short Hm» you will receive a letter from a student of »imilar age in the 
United States. It's fun and educational.

Teachers are invited to enroll their en tire class in the program. They only * - - -  
to send the name, address, age and sez for each student who wishes to be a Pen 
Pal. Lists o f students can be sent to the Waseca Minnesota address.

There is no better way to get to know another student in the USA than through 
a letter. And, best of all, it's FREE.

Prawdy życia

Błazen?!
W  życiu człowieka trudno 

jest zachować odpowiednie 
proporcje... Właśnie humor 
pomaga nam pozostać na 
właściwym miejscu w  stosun­
ku do Boga, do ludzi, do wy­
darzeń^ Uczy nas po prostu 
wolności.

Wokół nas krąży zbyt wie­
lu ludzi „ociężałych", czyli 
niezdolnych do przesunięcia 
własnego „środka ciężkości". 
Siebie samych postawili w 
centrum Wszechświata i dla- 
tego przeciążeni są własnymi 
punktami widzenia, ideałami, 
uprzedzeniami, ocenami.

Aby „ruszyć z miejsca" 
potrzeba woli oderwania się, 
wyjścia z siebie samych... W  
takim znaczeniu można po­
traktować humor jako dosko­
nałe ćwiczenie ascetyczne. 
Pomagp to nam uzmysłowić 
wiele naszych ograniczeń, a 
jednocześnie poznać ogrom 
absolutu. „Humor, to poczu­
cie względiności, które służy 
jako konieczny równoważnik 
sensu absolutu" (Dubois-Du- 
jbiee). Może dlatego poczucie 
humoru spotykane jest tak 
często u prawdziwych misty­
ków, czyli u osób, „które nie 
j mają wypaczonego obrazu 
własnej świętości, ani zacho­
wywanych praktyk, chociaż 
zachowują je  z całą stano­
wczością" (Champollion).

Oto paradoks zadziwiającej 
I równowagi: działać z powa­
gą, a mimo to nie brać serio 
tego, co się robi i tego, kim 
się jest. To właśnie oznacza 
owo oderwanie się od sie-

W  średniowieczu królowie 
utrzymywali w  swoim orsza- 

' ku nadwornego Ważna. Miał 
on za zadanie nie tylko za­
bawiać króla, ale także zad­
bać o to, by król pozostał 
„ludzki", stąpający mocno po 
ziemi. Warto i dzisiaj pow­
racać do tej roli błazna, któ­
rą można określić jako... hi­
gieniczną kontrolę pychy 
egoizmu.

...Spróbuj zatem stać siei 
„błaznem samego siebie** 
tym, który zrywa maskę po-1 
wagi, samozadowolenia, sa­
mowystarczalności, podej­
rzeń, który pokaże ci, jaki 
jesteś godny pożałowania, I 
gdy nie potrafisz śmiać sie z I 
"samego siebie.

Nie zapominaj o uśmiechu! 
w ciągu dnia —  „uśmiech I 
jest ostatnią bronią na­
dziei'4... (Cox).

„Zachowaj w sobie sens | 
humoru, który jest uprzej- 
mością serca i odzewem mi-1 
łości" (Dubois-Dubiee).

Śmiej się z samego siebie, i 
ze swoich braków, ze swejl 
niewystarczalności. Tylko I 
wtedy, gdy nauczysz się H 
traktować siebie normalnie, I  
twoje życie nabierze warto-1 
ści i nie utracisz zawartego! 
w  nim piękna, które Bóg J  
daje w darze. H

» Uśmiech nie trwa dłużej I 
niż chwilę, ale może być wie-1 
czny w pamięci: nikt nie jest 1 
tak bogaty, aby obyć się bez j 
niego i nikt nie jest takbie-l 
dny, aby nie móc go innym j 
ofiarować". ■

o. Ryszard WRÓBEL 
OFMC onv.

I „Bratni Zew"
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Emisariusze jego wysokości K C
Notatki robocze D. Jazowa 

świadczą: jak to reżyserowano w 
Moskwie. A  po kilku dniach, gdy 
wydarzenia na Litwie nabrały 
nieodwracalnego charakteru i 
stało się to, co się stała, do W»- 
na przybył emisariusz z K.C 
Rozmowę z nim w miejscowym 
KC KPŁ/KEZR nagrano na taś- 
jnie. Później, w sierpniu pośpie­
sznie opuszczając pompatyczne 
budynki z lustrzanymi szybami 
w centrum miasta, nie zdążono 
jej zniszczyć. Jeszcze kawa na 
biurkach nie zdążyła wystygnąć, 
gdy tuż po odjeżdżających na 

'beteerach, tych stanowiących 
„rozum, honor i sumienie naszej 
epoki", do ich gabinetów weszli 
przedstawiciele litewskiej służby 
bezpieczeństwa narodowego.

Kasety rozszyfrowano. Właśnie 
wtedy usłyszano analogie: Gruzja, 
Naddniestrze, Karabach, Baku, 
Baszkiria... W  rozmowie uczest­
niczy sześć osób. Rzecz dzieje 
.się 15—17 stycznia 1991 roku. 
Emisariusz o imieniu Jewgienij 
jednocześnie prowadzi pracę „nad 
błędami** miejscowych komunis­
tów i zapoznaje Ich z „wielkimi 

.planami partii". Streszczać mowy 
emisariusza nie ma sensu — trze­
ba ją cytować tylko:

„Waszą sytuację pomogło nam 
przeanalizować doświadczenie, 
poczynając od Baku 87 roku, Ka- 
-rabachu itd. Sytuacja bardzo typo­
wa, toteż wystarczy działać zgo­
dnie z ogólnym scenariuszem. 
Przeciwnik jest dziesięciokrotnie 
mocniejszy analitycznie i, że tak 
powiem, intelektualnie. Uwzględ­
nia wszystko.

...Mieszkańców Litwy skonsoli­
dowała krew, może ich powstrzy­
mać tylko strach, jedynie strach...
U was już dojrzewał rozłam spo­
łeczeństwa. Gdyby udało się do 
tego rozłamu doprowadzić wszy­
stko, wasz plus. Objęlibyście wła­
dzę polityczną.

...Prowadzi się wolną grę poli­
tyczną, dobrze przemyślaną, w 
której Litwa odgrywa bardzo 
ważną rolę. To znaczy, powinniś­
cie żądać analityka, musicie żą­
dać wszystkiego, jeżeli jesteście 
tu inicjatorami walki politycznej 

xZ Landsbergisem.
...Oczywiście, obecnie nie na­

leży wprowadzać prezydenckiej 
formy zarządzania. To upadło. 
Obecnie, zgodnie z.zamiarem 
chłodnych analityków, powinno 
się podarować wam 40—50 tru­
pów.,. Wtedy w odpowiedzi na to 
— 5 sztuk (dokładnej liczby ofiar 
wydarzeń 12—15 stycznia wte­

dy jeszcze nie określono — T. J.). 
Teraz wszystko to się zaliczy. 
Ale najbardziej przeraża mnie co 
innego. Niepokoi mnie rozpad, 
•rozłam, wysypanie się masy, po- . 
zbawienie bazy socjalnej. Trzeba 
o nią walczyć. Przy tym, leżeli 
istniejecie w rewolucyjnych eks­
tremalnych warunkach, to musi­
cie podnosić materiał od dołu".

„Materiał ten jednak ma cha­
rakter niewyraźny — zaprzecza 
ktoś z miejscowych emisariuszo­
wi Jewgienijowi. — Panuje ogól­
ny nastrój klęski..."

„Wiem — odpowiada emisa­
riusz. — Jednak teraz trzeba wy­
korzystać materiał jaki mamy, 
mówiąc z grubsza: jakiś lider i 
masy ludzi..."
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I dale] (t-,"-
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„W  ostatnich miesiącach przy­
gotowaliśmy formułę połączenia 
lidera z szerokimi rzeszami ludzi 
— znowu oponuje ten sam miej­
scowy. — Gdy w Taurage doko­
nano zamachu na Szweda, za­
działał zwyczajny syndrom zwie­
rzęcego strachu... Presję wywie­
rano na masy tylko poprzez wie­
ce przy Pałacu Sportu z udzia­
łem 40—80 tysięcy osób. Podsta­
wowa masa nie trzymała się lide­
rów..."- .

„Szykujcie nowych liderów" — 
przerywa Jewgienij. I nie łu­
dźcie się, że sami przyjdą. Szy­
kujcie tych, którzy bez obawy 
zdecydują się na to polityczne 
ryzyko... A  zabity lider polity­
czny — to siła partii komunisty­
cznej. A  czego chcielibyście, par­
tia 1 tak będzie musiała przeżyć 
okres katakumb. To już jasne. 
Dla mnie jest to jasne od 1988 
roku: Oto mielibyście zabitego 
Szweda i portret na ścianie, I 
czerwony transparent, a cóż?* A  
jakbyście chcieli?.. Tak, to tra- 
giczne. ' Lecz są to obiektywne 
realia, nowe realia wojny domo­
we!.

Mogę zagwarantować, że. tu 
nikt nikogo za bardzo zabijać nie 
będzie. Bo też rozumieją, że za­
bić teraz mocnego lidera ̂  to 
znaczy uczynić z niego Che Gue- 
varę. Wtedy będzie wielotysięcz­
ny pogrzeb i wszystko cb po nim 
następuje — stypa. Dlatego żad­
na ze stron, mówiąc językiem 
CIA, w kraju źródeł napięcia 
politycznego obecnie siły nie sto­
suje, rozumiejąc, że nie leży to 
w jej interesach".

Oto dotarliśmy do sprawy naj­
istotniejszej, do strategicznej re­
żyserii. Z ust emisariusza Jew­
gienija to brzmi następująco:

„Strategiczny scenariusz, który 
przygotuje się rządowi wyglą­
da tak: po pierwsze, wprowadze­
nie bezpośredniej formy rządów 
prezydenta na terytorium całego 
ZSRR. Tylko tak. Z kontrolą 
dróg, z mobilizacją części ludno­

ści do wojska... Drugi scenariusz 
:— to rozłam republik wykazują­
cych się najaktywniej ( nastrojo­
nych separatystycznie. Utworze­
nie republik • dublerów. W  Es­
tonii, w Łotwie. Odłączenie Wi- 
leńszczyzny, obwodu kłajpedzkie- 
go 1 połączenie tej pary. Następ­
nie... Zespolenie tych republik i 
rozpoczęcie w.nich działań poli­
tycznych. Trzeci scenariusz —  lo­
kalne formy prezydenckie. Poka* 
żujemy, że nie są efektywne. I 
czwarty scenariusz — pasywne 
oczekiwanie, doprowadzające do 
zagarnięcia władzy przede wszy­

stkim w centrum, na skutek gwał­
townego pogorszenia sytuacji go­
spodarczej i bezczynności polity­
cznej władzy. Uważam, że to po­
winno się odbyć w  terminie, po­
wiedzmy, od kwietnia do wrześ­
nia...**

Dalej rozmówcy stale Wracają 
do drugiego scenariusza.

„Reżim rządów nadzwyczaj­
nych w Ka rabachu świadczy, że 
nie są perspektywiczne" — na­
rzeka ktoś z miejscowych.

Karabach to jeszcze nic — 
odparowuje emisariusz. — To ma­
ły punkcik. Gdyby tylko mniej 
się nim interesowano. Bardzo 
szybko przestał być ważny, gdy 
przyszedł Petrosian, stał się rzą­
dem burżuazyjnym, gdy przyszli 

Gamsaćhurdija 1 Huseinow. Wszy­
scy się uspokoili. Niech się tam 
po trochu wyrzynają, by nie go­
jąca się rana krwawiła. To wszy­
stko. Tu jest Litwa, mamy esi­
kiem inny obraz... Jak można 
pomijając polityczny problem 
Rosji zabierać się do rozwiązy­
wania problemu tu?"

I znowu szczegóły strategii. 
„Zobaczcie —  poucza emisariusz 
Jewgienij, Należy oderwać 
całą Wileńszczyznę, jak w 39 
roku. Całą Wileńszczyznę, cały 
Kraj Kłajpedzki. Proklamować tu 
Litewską Socjalistyczną Republi­
kę Radziecką. Wy, lub kto in­
ny, nie wiem, zostaniecie prezy­
dentem tej republiki. A  wtedy 
proście wojsko do obrony suwe­
rennych interesów*.

Podziękowanie I Pielgrzymki Miłosierdzia
„Pielgrzymka, chwali Pana, za­

wsze i wszędzie, od rana dowie*
■ czora..."

Trudno zapomnieć godziny i 
•dni wspólnego pielgrzymowania 
do Matki Miłosierdzia, Królowe! 
Obojga Narodów, kiedy jeszcze 
w uszach brzmią pieśni i niosen- 
ki. modlitwy i zamyślenia nad 
Słowem Bożym, lciek)v przypomi­
na się spotykających na klęcz­
kach przy przydrożnych krzyżach 
i figurach, z różańcem w ręku, 
■ze łzami w oczach, podchodzące 
dzieci i młodzież, gospodarzy zie* 
mi wraz z kepi*nami, witający­
mi chlebem i solą, naręczem 
kwiatów, zapraszających do po­
siłku, błagających o modlitwę' w" 
intencji rodzin, parafian wsi i

miasta, p deszcze, pokój i spra­
wiedliwość społeczną... Żywy 
Kościół w tajemnicy Zwiastowa­
nia nowych czasów;

Magnificat Pielgrzymów — wy­
śpiewany sercem i ofiarą trudu 
pątniczego przed obrazem „Pani 
co świeci w Ostrej Bramie" — 
rozpoczął w życiu Kościoła Ar­
chidiecezji Wileńskiej czasy głę­
bszego odkrywania i poznawania 
Chrystusa Odkupiciela i Matki 
Bożej, przez dawane świadectwo 
wiary i miłości, w Duchu Śwlę* 
tym, „braci i sióstr" pielgrzymów.

Pielgrzymi wraz z organizato­
rami składają najgorętsze podzię- 

- kowania „Bóg zapłać" —  wszys­
tkim, którzy przyjmowali nas na 
trasie Ejszyszki — Wilnp, Ostra

■
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„Ale to się nie udało Gagau- 
zom“ — zaprzeczają Jewgienijo­
wi.

,,A dlaczego się nie udało? 
Prosiliśmy go o poparcie Nad- 
dniestrzańskiej Republiki Autono­
micznej. Niech wam wyjaśni na 
Biurze Politycznym, wyjaśni

jako lider KPZR, wam i towarzy­
szom z partii, jako prezydent 
■kraju kierownikowi organizacji 
społecznej, który ma legitymację 
partyjną w tym samym kolorze. 
Macie własny scenariusz. Chcecie 
tej sytuacji, godzicie się na nią. 
Potrzebujecie takiego a takiego 
poparcia prezydenta. Jak to zro­
bicie, wszystkie gardła zostaną 
zatkane, nic się tu nie stanie, bę­
dą się przed wami płaszczyć. Je­
żeli zamkniecie zawór kłajpedz­
ki i Wileńszczyznę, niech cm (już 
inny „on” —* Landsbergis. — 
T. J.) sobie w Kownie tworzy 
rząd i gra w dowolną grę... Chce 
jakieś umowy? Chce wrócić do 
39 roku?.. Niech sobie... Przed 
.dwoma laty** wystąpiłem z tym 
u was na aktywie partyjnym, 
mówiłem, że to jedyny scenariusz, 
jeżeli odrzucimy obawy. Dalej, 
czy towarzysze estońscy nie po­
prą tego z Narwą i całą resztą?

, W  Łotwie nie będzie chętnych? 
No? Czy później nie da się zes­
polić tych republik? A  wtedy 
można będzie porozmawiać z Bo­
rysem Nikołaj ewiczem... Czerwo­
ny związek, wtedy zobaczymy co 
tam będą robić resztki Wileńsz- 
czyzny... Uważam, źe wewnątrz 
kwestii litewskiej jest o wiele 
większy cel na szczeblu ogólno­
związkowym. Tu rozpracowuje 
się model i rozpoczyna się nowa 
faza... Mówiąc ó wynikach uwa­
żamy, że tu uruchomiono fakty­
cznie . nieodwracalny mechanizm

potem wytłumaczyć, co tam 2 I 
dzieje. Każda grupa srytoj I 
akcję, jednocześnie szykuje ki I 
nał propagandowy..."

...Wkrótce minie rok od wy- I 
darzeń sierpniowych w Moshfel 
Ktoś zostawił nie dopitą kawę a I 
biurku. Ani rosyjskojęzy< 
przedsiębiorstw o zna 
związkowym, ani Polaków Wild 1 
szczyzny, ani marynarzy ktajpe-1 
dzkich nie udało się „oderwać* [ 
od Litwy. Tu się nie udało. A 
jak Mołdowa, Osetia, Karabadi I 
I dalej — wszędzie?

Tatiana JASIŃSKA, 
ko r. własny tygodnika 

„Litieraturnaja Gazieta* 
n a  Republikę litewską

♦Według naszych danych, difr | 
gi sekretarz KC KP Litwy w ty* j 
czasie był w Paryżu.

**Przejrzeliśmy komplety lii* I 
wskich gazet partyjny*. Z *  I 
cjalnych komunikatów o w  
wach 1 plenach wynik*, »  JH 
22 lutego 1989 r. w plenom j 
wskiego KC uczestniczy! Jewpf 
nii Trofimo.w. W  sfiste 
cznym KC KPZR z roku199l» 
tuje się jako kierownik 
Nadbałtykl i Białorusi wyra® 
organizacji pracy P^PfLjhre. 
KPZR. On? Nie on? Mraj** 
że Jewgienij — 1° boln̂ L,. 
pseudonim innego wywko^w- 
wio n ego działacza z Mo»wy>

Brama, za dary modlitwy i Chle­
ba, powitania i noclegi...

Niech Bóg swoim błogosławię, 
ństwem wynagrodzi wszystkim za 
ten cudowny dar. Matko Boża -r-.. 
przyjmij nasze dziękczynienie, 
wspieraf nas i prowadź szczęśli­
wie przez codzienne życie, abyś­
my zawsze Ciebie i Syna mogli 
uwielbiać. Trwajmy w łasce i' 
mądrości, u Boga i u ludzi.

PIELGRZYMI

Proszę pielgrzymów i spotyka* 
jących o podzielenie się swoimi 
przeżyciami, wrażeniami, wspom­
nieniami, uwagami, nadsyłając 
na adres: Ks. Dariusz Stańczyk* 
Dldlaukio g-ve 74-17, 2057 Wilno, 
z dopiskiem ,,Pielgrzymka".

Studia po polsku 

Kursy informatyki
.. cpiccia Mat®"

Stowarzyszenie Naukowców Polaków IJW , „anizuje
matyki I Informatyki SNPL jui od Ilpca 1992 pf>-
kursy komputerowe dla uczniów, studentów, n progi*®?
cowntków wszelkich, biur, instytucji i zakładów, 
kursów przewidują:

Wstępny łan* dla początkujących;
— Podstawy pracy z komputerem personalnym* 
Zflsadnlrm kursy z Języków programowania.

' — Basic, Fortran, Pascal, C, Assembler,
Kursy zastosowania |komputerów:
— Edytory tekstowe ChiwcrKer, Word 5,
— Bank danych DBASE UI+,
  Arkusze kalkulacyjne Supercalk,
— pakiety wydawnicze. __. progi*®0
Na prośbę słuchaczy kursów komputerowe*

kursów mogą być włączone również inne ^UczsnY Pt 
Program każdego z wymienionych kursów J (jnji oPr<̂

. 20 godzin wykładowych z komputerem w kursy m0*
tego 5 h pracy samodzielnej. Na życzenie słuej1 toayjsldJn- 
gą być prowadzone w jęz. polskim, lttewsk ' - , 7 9.00 d 

Zgłoszenia przyjmowane są codziennie oa s 
16.00 w siedzibie SNPL:

Wilno, ul. Subocz 5, tel. 61*15-16, 6I-38-J komp11**'
Adres pocztowy: 2055 Wilno-55 s/p 823

r° We Sekcja matematyki 1
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PRZYCZYNEK d o  DZIEJÓW AK 
NA WI LENSZCZY2NIE 

PO LIPCU 1944 R.

J pyl Co robiliście w puszczy po rozgromieniu

T odp!' Zgraliśmy się i znów krążyliśmy... J 
pyt Kto utrzymywał łączność szefa „Czarnego"

I, hersitami organizacji bandyckiej AK i w jaki

tó?Łączność utrzymywano poprzez łączniczki:
l  „Murzynkę" — nazwiska i imienia nie znam, 

IL  18—20, Koleśniki. 2. „Amę“ — nazwiska i 
i nie znam, lat 38—40, skąd pochodzi nie

J*Pyt Gzy były zapasowe (?) magazyny broni i 
ILmości waszej bandy? _

Odp. Zapasu broni i żywności nie mieliśmy, 
pyt. Od jakiego czasu przebywaliście we wsi 

| Wersoka II i dlaczego przyjechaliście? .
Odp. Do wsi Wersoka 11 przyjechałem razem z 

Ijzieliiskim po przyjściu Armii Czerwonej. Zwer- 
IIbowany byłem do armii rosyjskiej, ale z m. Ora- 
|L gdzie nas zaprowadzono, uciekłem razem z 
| ladióskim i zacząłem się ukrywać przed móbili- 
acją we Wsi Wersowa U.
Pyt Zielińskiego wydawaliście za swego brata? 

j Odp. Tak, on również- mieszkał w Wersoce 
Ijpod nazwiskiem Kosowski.

Pyt Kto i kiedy zrobił paszport nr 2772?
Odp. Paszport zrobiła mi... za pośrednictwem 

IIJózefo Żylionisa, 1919 r. ur., ze wsi Zubiszki, 
li nie znam, obeęnie jest w armii Berlin-

[|P-
Pyt U kogo mieszkaliście w Wersoce II?
Odp. u Antoniego Jurewicza w listopadzie i 

grudniu 1944 r., a od lipca do listopada u Włariy-
II sława Jurewicza, natomiast Zieliński u Stanisła- 
||n Jurewicza.

f§| Kim są Antoni, Stanisław i Władysław 
| (Jurewiczowie?

Odp, Władysław Jurewicz w latach 1940—41 
11 pracował w radzieckiej milicji. Przy Niemcach 
11oależał do polskiej partyzantki. Podobnie Stani- .1 
Jfew. Czy należą obecnie do placówki — nie 
wiem.
| Pyt Co jeszcze chcecie opowiedzieć śledztwu?

Odp. Nic więcej zeznać nie mogę.
| Oto protokół przesłuchania z 8 marca 1945 r.,
[ | Przeprowadzonego przez Kwaczenkę.

Pyt Jakie języki znacie i w jakim chcecie 
I składać zeznania?

Odp. Znam potoczny język polski i rosyjski, 
Ipisać mogę tylko po polsku. Zeznawać będę w 
Języku rosyjskim.

Opowiedzcie swój życiorys i o swojej
Pracy.
Odp. Urodziłem się w 1*924 r. w Łomży (Pol- 

w rodzinie mistrza kolejowego. CM 1932 do 
1*39 r. byłem na utrzymaniu ojca. Uczyłem się i 
'Kończyłem szkołę. Od 1940 do 1942 r. uczyłem 
p  na fryzjera w Wilnie i byłem pomocnikiem 
‘tyzjera w zakładzie do 1944 r., do lipca. Podczas 
wycofywania się Niemców w 1944 r. zostałem za- 

przez nich do obozu i po drodze pozosta­
wiony we wsi Wersoka II, gdzie mieszkałem do 

aresztowania, 
h l  Do jakiego oddziału .... AK należeliście? 
Wp. Należałem do drużyny Stanisława Barto­

szewicza, pseudonim „Barć" (?), ze wsi Koleśniki. 
* ż̂yna nasza swoją drogą wchodziła w skład 
Plutonu bojowego pod dowództwem „Zemsty", 
“**wiska, imienia nie znam, a „Zemsta" podlegał 
*“®»°wi kompanii „Czarnego", nazwiska 1 Imienia 
®znam. Komu podlegał „Czarny" — nie wiem... 

..i . zdziałaliście praktycznie, jak też wasz 
pluton w ... AK?

Odp- Moja działalność praktyczna w... AK roz- 
się w grudniu 1944 r., gdy tylko wstąpi­

li® do organizacji i otrzymałem broń — karabin 
ypu rosyjskiego irSW“ oraz 40 sztuk nabojów. 
w ,z Pluton pod dowództwem „Zemsty" uloko- 

"  Puszczy Rudnickiej, aby się ustrzec 
RimT. “ Perzami Armii Czerwonej. W  Puszczy | 
ûonickiei łacmu wia osób. Z

01
dowi^rf  ̂ łącznie było nas 150—160 
aie «Komar", nazwiska lBB

Pcrucinik- dowódca kompanii, „Ryś^H 
• „As", nazwiska l imienia nie znam.Pluton,

tbroi^f211** 1945 r, uczestniczyłem w potyczce 
OJJ J“ej w Puszczy Rudnickiej z żołnierzami Ar- 
__^rwonej.  W wyniku zbrojnego starcia z 

• straty. Z plutonu zginęli:
,„-,1-. ,, k Stanisław, pseud.. „Błyskawica". 2. 
ikj jan ’ Piotr, nazwiska nie znam. 3. Zieliń- 
‘ l(2hvrî SeÛ ' ",̂ awka II", Mołodeczno, BSRR. 

• nazwiska 1 imienia nie znam., 5. „Ka- 
zwiaka i tanienia nie znam. 6, „Czarny",

fo c iłtek  patrz w  nr 13ł— 144)

nazwiska i imienia nie znam. Z innych plutonów 
również byli zabici, ale ich nie znam.

Pyt Ilu zabiliście żołnierzy Armii Czerwonej?
Ódp. Osobiście nie zdążyłem wystrzelić ani ra­

zu, a ilu żołnierzy Armii Czerwonej zabili pozo­
stali nie wiem...

Pyt. Jaka była działalność praktyczna w ... AK 
Janiny Gryszkiewicz c. Bronisława i Weroniki 
Bartoszewicz c. Piotra?

Odp. Na temat J. Gryszkiewicz i W. Bartosze­
wicz w ...AK nic powiedzieć nie mogę, ponieważ 
zupełnie ich nie znam.

Pyt Wymieńcie znanych wam łączników-wy-1 
wiadowców AK.

Odp. Spośród łączników-wywiadowców znam 
„Amę", nazwiska i Imienia nie znam, była osobi 
stą łączniczką „Czarnego", jej działalności prak­
tycznej nie znam, ponieważ przychodziła osobiś­
cie do „Czarnego". Jakie otrzymywała od niego 
zadania i jakiej informacji dostarczała mu, nie 
wiem.

Akt oskarżenia, wjtiany 13 marca 1945 r. przez 
Kwaczenkę i zatwierdzony przez Rożawskiego 
głosi, że Franciszek Kosowski będąc wrogo uspo- 
sobiony wobec władzy radzieckiej zdradził oj­
czyznę, wstąpił do ... AK pod pseud. „Kos", po 
wstąpieniu do organizacji k-r otrzymał-broń pal 
ną (karabin) SW typu rosyjskiego oraz 40 nabo­
jów, uczestniczył w starciu zbrojnym 7.1.45 r. j 
żołnierzami Armii Czerwonej w Puszczy Rudnic­
kiej i był gotów na pierwszy_zew ... AK wystą­
pić przeciwko władzy radzieckiej.

Protokół przesłuchania Franciszka Kosowskiego 
z 14 marca 1945 r.

Pyt Oskarża się was według art. 58—1 „a1 
58—11 KK RPSRR o to, że będąc wrogo usposo­
bionym wobec władzy radzieckiej zdradziliście 
ojczyznę i wstąpiliście do ... AK pod pseud. 
„Kos", uczestniczyliście w starciu zbrojnym 7 sty­
cznia 1945 r. z żołnierzami Armii Czerwonej. 
Przyznajecie się do winy?

Odp. Tak, według przedstawionego mi oskar­
żenia zgodnie z art. 58—1 „a", 58—11 KK 
RFSRR całkowicie przyznaję się do winy...

SWŚK««8toS| ttobartii : ..
i*3fe:££Kc.i'

Koperta na dokumenty osobiste Franciszka Ko­
sowskiego zawiera tymczasowy dowód osobisty 
nr 2772 z nadrukiem w językach niemieckim 
litewskim Franciszek Kosowski figuruje w tym 
dowodzie jako Pranas Kasauskas...

Jednym z oskarżonych- jest Lucjan Znamiero­
wski, aresztowany 28 lutego 1945 r. W  protokole 
stwierdza się, że Lucjan Znamierowski zatrzyma 
ny został jako bandyta w ziemiance wraz z trze­
ma innymi we wsi Germany (?), gm. ejszyskiej. 
ankiety aresztowanego wynfka, że Lucjan Znamie­
rowski s. Józefa urodził się w 1918 r. wę wsi 
Półstoki gm. ejszyskiej pow. trockiego, zamiesz­
kały tamże, bez zawodu, pracował we własnym 
gospodarstwie, bezpartyjny, ukończył 3 klasy 
szkoły wiejskiej, pochodzi z kułaków, wcześniej 
nie sądzony. Ojciec Znamierowskiego nie żyjej 
matka Maria Znamierowska liczy lat 56, jest nie 
żonaty i bezdzietny. Brat Wacław Znamierowski 
(1913 r. ur.) obecnie aresztowany. Zaświadczenie 
wydane przez przewodniczącego komitetu wykofl 
nawczego gminy ejszyskiej Wasilewskiego stwie­
rdza, że na mienie.L. Znamierowskiego składa się 
1 ha ziemi, 1 koń, 1 krowa, 1 świnią.

Pierwsze przesłuchanie Lucjana Znamierowskie­
go odbyło się 22 stycznia 1945 r., przeprowadził 
je pracownik NKWD kapitan b/p Krasnienkow.

Pyt Czy możecie zeznawać w języku rosyjs­
kim?

Odp. Tak, mogę zeznawać w języku rosyjskimi 
gdyż władam nim swobodnie.

Pyt Śledztwu wiadomo o waszym udziale w ..i 
c-rganizacji. Zeznajcie o tym śledztwu szczegó-l 
łowo.

Odp. Tak, rzeczywiście jestem uczestnikiem ...I 
organizacji, należę do ... placówki we wsi Półsto-I 
ki gm. ejszyskiej... Zwerbował mnie porucznik] 
„Śmiały" — Czesław Stacewicz, mleszk. wsi Ger-d 
many (?), wiosną 1944 r. jeszcze w okresie okupacji] 
niemieckiej. Organizacja miała wówczas za zada-i 
nie walkę przeciwko Niemcom o wyzwolenie 
Polski. Z chwilą przyjścia oddziałów Armii Czer-I 
wonej i ustanowienia władzy radzieckiej ko men-1 
dant placówki Piotr Ptak — „Przylaszczka" po­
wiedział mi, że placówka będzie kontynuowała 
swą pracę mając za zadanie walkę z Rosjanami 
o wyzwolenie i odbudowę Polski w jej poprzed­
nich granicach. Do dnia aresztowania należałem 
do placówki.

(Clą? dalszy nastąpi)

Magia pięciu kółek
(Dokończenie ze str. 1)

począł Igrzyska zarówno antycz­
ne jak też nowożytne. A  dalej 
zgodnie z alfabetem kroczyły w 
wielkiej sztafecie Afganistan i 
Republika Południowej Afryki 
(po 32-letnięj dyskwalifikacji w 
ruchu olimpijskim jako kary za 
apartheid), Wyspy Cooka i 
Cypr, zjednoczona ekipa Wspól­
noty Państw Niepodległych pod 
duią flagą olimpijską i mniejszy­
mi 13 Hagami teraz już samo­
dzielnych państw byłego Związ­
ku Radzieckiego, Estonia, Łotwa, 
Mali, Nowa Zelandia. Brawami 
witał stadion 47-osoboWą ekipę 
sportowców Litwy, kiedy na 
bieżni z Trójbarwną pojawił się 
pływak R. Mażuolis. Gdy przysz­
ła kolej na literę „P", znów mie­
liśmy powody do wzruszenia. 
Paradowała przecież 207-osobov̂ a 
reprezentacja Polski, a chorążym 
ekipy był złotv medalista igrzysk 
Olimpijskich w Seulu judoka W. 
Legień. Orszak zamykali nato­
miast gospodarze Hiszpanie.

Dwóch Hiszpanów — P. Mara- 
gal i J. A. Samaranch obdziela, 
li się słowami podzięki. Pierwszy 
jako burmistrz Barcelony, drugi 
jako przewodniczący MKOI. War­
to w tym miejscu jdodać. że do­
tąd Barcelona już trzykrotnie (w 
roku 1924, 1936 i 1972) kandy­
dowała na gospodarza Igrzysk i 
dopiero za czwartym razem los 
sie do niej uśmiechnął. Tyra 
większą radość w imieniu gospo­
darzy wyrażał Maragal, dzięku­
jąc ponad 60 tys. rodakom, jacy 
wnieśli własne „cegiełki" w or­
ganizacyjną budowę Igrzysk XXV 
Olimpiady.

Kolejnymi ważnymi momenta­
mi ceremonii było wygłoszenie 
formułki o otwarciu Igrzysk 
przez króla Hiszpanii. J. Carl osa, 
zapalenie znicza olimpijskiego, 
który przebywszy 5,5 tys.-kilome- 
trową trasę dotarł ze słonecznej 
Olimpii do Barcelony. Po raz 
pierwszy w historii Igrzysk po­
czątkowo podpalony został grot 
strzały, a potem łucznik wstrzelił 
ją w czaszę, która zaraz buchnę­
ła płomieniem. To było coś 
wspaniałego! Ślubowanie w imie­
niu zawodników i sędziów do­
żyli L. Doreste i E. Esensio.

Organizatorzy w pomysłowy 
sposób oddali dań poprzednim 
Igrzyskom, a gigantycznych wy­
miarów flaga olimpijska rozpos­
tarła się w pewnym momencie 

. nad stadionem, przykrywając 
wszystkich sportowców zgroma­
dzonych na płycie boiska. Koń­
cowym akordem olimpijskiej fe. 
ty był popis znakomitych śpie­
waków operowych tm.in. J. Cor- 
rerasa, J. Ponsa, P. Domingo). 
Miała się ona ku końcowi, a 
tymczasem sportowcy nie chcieli 
się rozchodzić, trzymając się za 
ręce i tworząc jedną wielką ro­
dzinę olimpijską, złożoną tym 
razem z bez mała 12 tys. człon­
ków reprezentujący di 183 kraje.

W  piątek zaimugurowali roz­
grywki piłkarze. [W grupie „A" 
Włochy pokonały USA — 2:1. a 
Polska — Kuwejt — 2:0. W grupie 
„B" Hiszpania zwyciężyła Ko­
lumbię po niezwykle brutalnym j  meczu — 4:0, a Katar zwyciężył 

[Egipt — 1:0.
■ W  niedzielę rozdano pierw­
szych 9 kompletów medałi z 
ogólnej ich liczby — 257. Naj­
wcześniej do wyścigu drużyno­
wego na dystansie 100 km wy­
startowali kolarze. Gospodarze, 
jakby chcąc wystawić cyklistów 
Ina jeszcze większą próbę, naka­
zali im pokonać pod lejącym się 
■nieba skwarem nie 100, ale 
_|l05 km. Zażartą walkę na trasie 
toczyli reprezentanci Niemiec i | 
Włoch. Ubiegłoroczni mistrzowie 
świata kolarze Italii tym razem 
musieli zadowolić się „srebrem". 
Wygrali Niemcy, startujący w

składzie B. Dittert* Gh. Meyer, 
U. Peschel, M. Rich, uzyskując 
czas 2:01.39. Na trzeciej pozycji 
uplasował} się Francuzi. Polacy, 
którzy w Seulu stali na stopniu- 
podium.z numerem 2, tym razem 
ukończyli wyścig na 6 pozycii.

Wyścig * indywidualny kolarek 
na dystansie 81 km zakończył się 
eupełnie niespodziewanie trium­
fem Australijki K. Watt — 
2:04.42. Wyprzedziła ona główna 
faworytkę Francuzkę J. Longo- 
Ciprelli l złotą medalistke z Se­
ulu Holenderkę M. KnolL Startu­
jące w tych harcach na szosie 
reprezentantki Litwy D. Czepe- 
liene, L. ZHporyte i R. Zagorska 
wypadły słabiej, zajmując odpo­
wiednio 14, 18 i 20 lokaty.

W Barcelonie pływacy będą 
mogli wyłowić z wody 16 kom­
pletów medali, a pływaczki —  
15. Jest zatem o co powalczyć. 
W  pierwszym dniu rywalizacji, 
w basenie dekoracja najlepszych 
odbywała się czterokrotnie. W 
wyścigu na 100 m stylem dowo­
lnym kobiet mistrzynią olimpijs­
ką została Chinka Zong Zuang 
— 54,64, wyprzedzając Amery­
kankę J. Thompson 1 Niemkę F. 
van Ahnsick. W  wyścigu na 400 
m stylem zmiennym klasą dla 
siebie była Węgierka K. Egersze- 
gi — 4.36,54. Wśród mężczy^g 
dystans 100 m stylem klasycznym 
przyniósł sukces Amerykaninowi 
N. Diebelowi — 1.01,50. Litwin 
N. Belga odpadł już w elimina­
cjach. Nieco niespodziewanie 
wszystkich faworytów w wyści­
gu na dystansie 200 m stylem 
dowolnym pogodził J. Sadowyj ze 
Wspólnoty Państw Niepodleg­
łych — 1.46,70. Polak A  Wojdat 
uplasował się na 4 miejscu.

Tylko dwa razy (w 1904 i: 
1924 roku) strzelectwo nie było 
obecne w programie letnich Ig­
rzysk. W niedzielę na listę trium­
fatorów wpisali się Kab Socn 
Yeo z Korei Południowej w 
strzelaniu z karabinka pneumaty­
cznego *— 498,2 pkt i K. Łuka- 

v szyk ze Wspólnoty Państw Nie- - 
-podległych w konkurencji pistole­
tu dowolnego ■— 657 pkt.

Rozpoczęli rywalizację również 
sztangiści. W  wadze do 52* kg 
zgodnie zresztą z tradycją, zwy­
ciężył reprezentant Bułgarii. Tym 
razem był to I. Iwanow, uzyska­
wszy w dwuboju — 265 kg.

Turniej koszykarzy ma wiel­
kiego faworyta — drużynę USA, 
złożoną z najlepszych zawodni- 

. ków zawodowej ligi NBA W 
pierwszym meczu rozgromili oni 
Angolę ~  116:48. W innych po­
jedynkach zanotowano następują­
ce rozstrzygnięcia; Wspólnota 
Państw Niepodległych — Wene­
zuela — 78:64, Australia — Pu­
erto Rico — 108:68, Chorwacja,
— Brazylia —- 93:76, Niemcy — 
Hiszpania ~  83:74.

Pewnie rozpoczęli występy re­
prezentanci Litwy. W pierwszym 
spotkaniu zwyciężyli oni druży­
nę Chin — 112:75, a wczorał 
opuszczali po raz kolejny parkiet 
z tarcz& po wygranej z Wene­
zuelą — 87:79.

Po pierwszym dniu rywalizacji 
na czele klasyfikacji medalowej 
kroczyła Wspólnota Państw Nie­
podległych (2—0—01 przed Chi­
nami (1—3—0), USA (1—1—1/, 
Bułgarią (1—1—0) i Węgrami 
(1—1—0).

Wczoraj podzielono medale w 
12 dalszych konkurencjach.

Chór parafialny z Elbląga
W końcu ub. tygodnia do Wi­

lna jako pielgrzymka przybył 
chór parafialny z Elbląga, z koś­
cioła pw. M. 6. Królowej Polski, 
kierowany przez ojców redempto­
rystów. Śpiewał on w Ostrej Bra­
mie, gościł także w Trokach. Na­
tomiast w niedzielę zachwycał

swym śpiewem wiernych w cza­
sie Mszy św. w kościołach św. 
Rafała i św. Ducha. Wykonał m. 
in. pieśni „Gaudę Mater Polonia"
I „Bogurodzica". Wieczorem go­
ścił w Mejszagole.

X LEWICKI



„ K U R I E R  w  i l  e  w S K I"
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Nowe usługi za czeki inwestycyjne
Tylko u nas nabędziecie!
Akcje i usługi wszystkich najsolidniejszych firm 

Inwestycyjnych!
Nasi eksperci zapewniają 

minimalne ryzyko w inwes­
towaniu Pańskiego kapita­

łu.

Wilno, A. Gosztauto 8, 

tel. 22-44-73, 61-95-61.

Chcecie zwiedzić, 
kupić i sprzedać?

15 sierpnia czeka Was 4-dniowa wycieczka auto­
busem do Polski trasą Wilno—Toruń.

Cena: 8 dolarów i 2500 rubli.
Przygotujecie się do podróży do Polski, nabędzie­

cie towar i wydacie ruble, jeżeli udacie się wraz z 
nami autobusem na dwudniową wycieczkę komercyj­
ną do Rosji. Cena wycieczki z wyżywieniem i nocle­
giem 2000 rb. Wyjazd w każdy piątek. Najbliższa 
wycieczka 31 lipca.

Telefonujcie, zasięgajcie Informacji, proponujcie 
— nie zawiedziecie się!.

Informacja w Wilnie, tel.: 44-37*73 w godz. od 
9.00 do 16.00.

Kupujemy czeki inwestycyjne
Płacimy od razu.
Adres: Kalwariju 135A, gab. 202 (II piętro), (zaułek 

Luksito, obok przedsiębiorstwa „SIGMA"), Wilno, teL 
76 27-35.

Firnu turystyczna 
uflrz«ł“  („Erelis")

zaprasza zamożnych, którzy pragną egzotycznego 
wypoczynku — przyjemne z pożytecznym —  na 7- 
dniowy pobyt nad Ocean Indyjski (24.09— 1.10. 
1992 r.) w  Republice Sri Lanka. Hotele 4-gwiazdko- 
we, wyżywienie 3 razy dziennie, atrakcyjne wycie­
czki, kąpiel w  Oceanie...

Pamiątki: szczere złoto, szlachetne kamienie, ta- 
•nie telewizory w  drodze powrotnej przez Dubajj.

Skorzystaj, na razie cena tylko: 299 USD i  49 
tys. rb. na samolot 

Informacji udzielamy tel. 73-31-25. Wplata: kasa 
nr 1 kina „Pergale".

. SPRZEDAJE SIĘ 

nie rozpakowane japońskie 
dwukaśetowe audiomagnetó- 
fony „International AK:21" 
(cena —  4900 rnbU).

Zwracać się: Wilno, tel. 
45-24 83.

Dyżurni wydania:

Józef SZOSTAKOWSKI, 
Jan LEWICKI,
Antonina MBZCZUK, 
Marian BOGDZIUN

Ekrany
WUJNIUS — „Weekend u Ber- 

nlego'' (USA, komedia) — o
12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
Wideofilm dla dorosłych —  o 
20.45.

LAZDYNA1 „Zaręczeni
przez starach" (USA) — o 14, 19. 
„Pan Bharat" (2 serie, Indie) — 
o 16.

DRAUGYSTE — „Dziewięć 
śmierci ninja" (USA)'— o 14.30,
18.30, „Lody wanillowo - truska­
wkowe" (Francja, komedia) — o
16.30, 20.30.

AUSZRA — „Artysta" (2 serie, 
Indie) — o 10.30, 13.10, 16, 18.30 
21.

HELIOS — I sala — „Czerwo­
ny skwar" (USA) — o 11.50, 14 
16.10, 18.20, 20.30. II sala — 
„Dzika orchidea" (USA dla do­
rosłych, wideo) — o 11, 15.40, 
17.30. „Śpiewający w tarninie" 
(I film, USA, wideo) — o 13, 20.

PERGALE — „Wilkołak" (USA, 
komedia) — o 12, 16. „Koktajl" 
(USA) — o 14, 18, 20.

AID AS — 1, 2.VIII — „Rodzi­
na" (2 serie, Ind.e) — o 16.30, 19.

SPRZEDAJE SIĘ

aparaturę gazową do samo- 
chodów W AZ i Moskwicz.

Zwracać się: Wilno, tel. 
75-83-74 w godzinach od 9 
do 11 1 od 18 do 19.

SPRZEDAJE SIĘ

nierozpakowane: maszynę 
do szycia „Czajka 142", lo­
dówkę „Snalge" z dostarcze­
niem na miejsce.

Zwracać się: ; Wilno, tel.: 
42-61-67.

T e l e w i z j a
WTOREK, 28 LIPCA 

LTV-1
19.00 — Wiadomości. 19.15 — 

Film dok, 19.35 — Program go­
spodarczy. 20.05 — Dobranocka.
20.25 Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 —  Wspomnienie. 
21.45 — Dziennik olimpiady. 
23.15 .— Wiadomości wieczorne.

TV Litwy Wschodniej
18.00 — Wiadomości w jęz. li­

tewskim. 18.10 — Film fab. 
„Przyjaciel przy złej pogodzie".
19.25 — Telestop. 19.30 —  Jesz-' 
cze nie śpij..., 19.50 — Wiadomoś­
ci w jęz. poi.

Warszawa
10.00 —- Wiadomości poranne. 

1Q.10 — Teleferie. 11.05 —  „Dy­
nastia" — serial pród. USA 12.00 
*t- Studio olimpijskie — Barce- 
lona-92 (wioślarstwo — elimina­
cje, pływanie, strzelanie, gimna­
styka, boks). Ok. 13.00 — Wia­
domości (w przerwie transmisji).
17.05 — Kino teleferii: „Gruby" 
(2) — serial TP. 17.40 — Teleex- 
press. 18.00 — Studio olimpijs­
kie — Barcelona-92 (boks — e- 
liminacje, pływanie, podnosze­
nie ciężarów, strzelanie). 20.00
— Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.10 —  „Dynastia11 — 
serial prod. USA 22.00 — Tylko 
w „Jedynce". 22.30 —  Studio 
olimpijskie —  Barcelona-92 (boks
— eliminacje, judo, gimnastyka). 
23.30 —  Wiadomości wieczorne 
(w przerwie transmisji).

OstanUno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.50 — Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Premiera TV 
serialu „Bogaci też płaczą".
9.05 — Kreskówki. 9.50.—  Kon­
cert. 10.30 — TV film dok. 11.00
— Dziennik. 11.25 — Na XXV 
Letnich Igrzyskach Olimpijskich. 
12,55 j§g TV film dok. 13.55 — 
Notes. 14.00 —  Dziennik. 14.25
— XXV Letnie Igrzyska Olim­
pijskie. 16.55 — TV serial „W  
poszukiwaniu kapitana Gran ta". 
Ode 1. 17.00 — Dziennik. 17.25
— Studio „Polityka" przedsta­
wia. 17.55 — Serial T Y . „Bogaci 
też płaczą". 18.40 — Dziennik 
XXV Letnich Igrzysk Olimpijs­
kich. 18.50 — Premiera TV se­
rialu dok. „Tajne służby". Ode. 
1. 19.45 — Dobranocka. 20.00 — 
Dziennik. 20.40 — XXV Letnie 
Igrzyska Olimpijskie. Podczas 
przerwy o 23.00 — Dziennik. 
0.35 — TV film fab. „Gra Ka­
meleona". Ode. 1.

TV Rosji
7.00 — .Wieści. 7.25 — Czas 

biznesmenów. 7.55 — Umierają­
cy gatunek? 8.40 — Złota ostro­

ga. 9.10 — W  wolnym czasie. 
9.25 — ’ Program jazzowy. 9.55
— XXV Letnie Igrzyska Olim­
pijskie. 12.55 — Sportowe show.
13.00 — Wieści. 13.20 —  Z sali 
Sądu Konstytucyjnego Rosji.
15.00 — Telegiełda. 15.30 — Je­
żeli macie ponad... 15.40 — Pre­
mierą. serialu „Dziecięce marze­
nia". Ode. 12. 16.00 — Studio 
„Wzrost". 16.30 — Tam-Tam. 
Nowości. 16.45 — TINKO. 17.00
—  Muzyka miasta. 17.20 — Pe­
tersburski mit 17.50 — Złoty Os- 
tap. 19.05 — Informator parla­
mentarny. 18.25 — XXV Letnie 
Igrzyska Olimpijskie. 18.45 — 
Święto co dzień. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 — 
XXV Letnie Igrzyska Olimpijs­
kie. 21.00 — Okno na Rosję. 
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści.. Prognoza astrologiczna. 
22.20 — Sportowe show. 22.25
— Z sali Sądu Konstytucyjnego 
Rosji. 22.55 — XXV Letnie Ig­
rzyska Olimpijskie.

ŚRODA, 29 LIPCA 
LTV-1

19.00 — Wiadomości. 19.15 • 
Filmy dok. 19.45 — Fakt 20.05
— Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Nasz elementarz. 21.05 — Studio 
państwowe. 21.50 — Dziennik o- 
iimpłady. 23.25 — Wiadomości 
wieczorne

Warszawa
10.00 — Wiadomości poranne 

10.10 — Teleferie. 11.00 — Stu­
dio olimpijskie — Barcelona-92 
(wioślarstwo — eliminacje, pły­
wanie — eliminacje, strzelanie, 
gimnastyka, boks). Ok. 13.00 — 
Wiadomości (w przerwie trans­
misji). 17.05 — Kino teleferii: 
„Gruby" (3) — serial TP. 17.40
—  Teleezpress. 18.00 — Studio 
olimpijskie — Barcelona-92 (boks
— eliminacje, pływanie, skoki 
do wody). 20.00 — Wieczoryn­
ka. 20.30 — Wiadomości. 21.10
— „Zycie Kamila Kuranta" (3) — 
serial TP. 22.00 — Spotkanie z 
reportażem francuskim —  „bru­
natna dżuma". 22.30 — Studio 
olimpijskie —■ Barcelona-92 (boks
— eliminacje, podnoszenie cięża­
rów, zapasy klasyczne, judo, ko­
larstwo torowe, gimnastyka, ko­
szykówka mężczyzn). Ok. 23.30
— Wiadomości wieczorne (w 
przerwie transmisji).

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 —  Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.50 — Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20—  Serial TV „Bo­
gaci też płaczą". 9.50 —  TV 
film dok. 10.10*— E  Bersteln. 
Tańce symfoniczne z musicalu 
„West Side Story". 10.30 — Kre­
skówka. 11.00 — Dziennik. 11.25
— Na XXV Letnich Igrzyskach 
Olimpijskich. 12.55 — Kreskó-

Skupuj  emy 
czeki inwestycyjne

Zwracać się: Wilno; tel. 65-26-17.

wka- 13.10 _  ,  , 

Mk. g f §

W  "Bogaci też 
— Dziennik x v y ?»• IM

TV wlaiu 
słuĄy". Ode. z  19.45 ?^*nnrlra on /m _ 3? ImLjnocka. 20.00 — ~  ^ 1

skie. Podczas przen™̂  
Dziennik. 030 — « •  n 2 * 'I  
„Gra Kameleona". o Ą

Tv *041 .
7.00 — Wleict 7J0 — w  I

755 — Okno na Rosit L 
Program „Klucz'. 9.05 I 
zwyczajna sytuacja. 9.50 — Str- 1
i ™  ? 0̂ ,9-55 -  i£ ,iIgrzyska Olimpijskie iib  I
Film fab. „Smak dułwj* a«|
— Wieści. 1120 — SAI 
Konstytucyjnej RoijL 15.00-1 
Biznes — nowe naiwlilu. ligi

—  Sygnał 1&30 -  Atafc] 
kiriefyi 15.45 — Program da* I 
icijafiski. 16 JO — TuyTu I 
Nowości. 18.45 — TOSCO M I 
-7 TV przegląd ,Wi 
Wschód". 17.45 -  Tmną a ] 
Rosji. 18.00 — W itrefie Ul 
Manche. 1&30 — Tent i » 1  
riacjaml. 18.55 — Reklam lit I
— Wieści. 19.20 -  Śwî o o I 
dzień. 19.30 — Premiera unik I 
„Santa Barbara". Ode 63.2DJ) I
— XX wiek w kadrze i pors ii 1 
drem. 21 JO — Kawianaa rod® I 
wa. 21.55 — Reklama. 2210 -  ] 
Wieści. Prognoza aitrolopint 
22.20 — Sportowe ibw. M I
— Z sali Sądu Kanstyięcyjisfl 1 
Rosji. 22.55 — XXV letnie »•1 
rżyska Olimpijskie

Kalendarium
• Wtorek (28.VH i«!> 

dniem 1992 r- Do końca n*» »  j 
dni.

• znak Zodiaku — u *
• Imieniny: Aidy, Innoo*11*0' 

Marceli, Wiktora.
• Wschód Stoika -  5-2 ' ,

chód -  21.28. Długość |
godz, 07 min.

Pogoda
litewska Sluita ^

logiczna przewidiye eDjaB̂
zachmurzenie z »
wiatr południowo - »  
chodni, umiarkomny.anper>t«! 
krótkotrwale opady. IW *

. 25—27 stopni. ^
W  ciągu ”as,'^a tu ra  * 

dni bez opadów. sio-
nocy 13-18, w 21 
pni.

k u r i e r
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej | Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sle 
od 1 llpca 1053 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zl.
Zam. 2676 
Nr rejestracji - -.322.
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E LE F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —• 42-79-49.

Działy; państwa i samorządu terenowego - 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa * młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego — 42-78-81, tycia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fo Loko respondenci — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — .42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew

Uslugi XERO oraz b» ro 
reklamy — ul. Subocz I I dol**
ka) czynne od 9.00 do I •
pracy. Tel.: 62-66-04. —  ---

nrzyln*0*30* * PILNE ogłoszenia są ^  po-
redakcji, aL Lalswes 60, U 
kój nr 1114, te’. 42-69*3


